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Co czeka 
związki 

zawodowe?
Tradycyjnie podczas konferencji 

niglg wczoraj dziennikarze "egza- 
& n lT  postów. Bodajże najtrud- 
n̂oc zadanie do rozwiązania miał

0 Paviifis, przewodniczący sejmowe- 
■okomitetuds. zdrowia, spraw socjal- 
«ch i pracy. Pytano go, jak można 
cóyć m tzw. minimum socjalne, 
Ute-jak ustalił rząd — wynosi 48 
gid*. Zdaniem posła, stanowi ono 
granic! ubóstwa, należy w ięc je  
męksać, ale możliwości państwa są 
ograniczone. Posłanka G. JurkOnaite 
ligaj frakcji)DPPL dodała, że związ- 
bz2w)dowe też żądają zwiększenia 
tysokoid minimum egzystencji, nie 
airzględniająC jednak skutków w po-

[ naci łańcuchowej reakcji, m .in. 
zsiększenia liczby "bezrobotnych. G. 
fłviriy* dodał, że około 400 tys. 
ueskaficów Litwy nie ma uregulo- 
nnych stosunków pracy.

1 Mimo to potrafią przeżyć, bowiem 
ąatrudnieni w tzw. gospodarce cie-

| *«j. Zdaniem posła, od tego cierpi 
I fiiawa Tc i inne problemy, wynikają- 
I stosunków pracy, muszą być obie- 
I hem troski związków zawodowych, 
j '*Wnic ten temat, jak też niedawno 

tonowana przez Sejm ustawa o 
zawodowych była zasadni- 

I t̂ematem konferencji prasowej.
| ^  związkowy, jak przyznalf 
I Nowie, jeszcze jest słaby. Mocne

W SEJMIE

REPUBLIKI
związki m usiały być poważnym 
sygnałem dla pracodawców, również 
zachęcać ich do połączenia swych 
wysiłków. Wówczas, jak sądzi G . Ju r­
kOnaite, powstanie grunt do prowadze­
nia trójstronnych dyskusji pomiędzy 
rządem, pracodawcą i związkiem zawo­
dowym. Posłanka poinformowała też, 
iż specjalna komisja sejmowa pod kie­
rownictwem L . Alesionki zbadała 
sprawę wykorzystania mienia byłych 
związków zawodowych —  domów wy­
poczynkowych, sanatoriów itp. Stąd 
wynika, że nad losem tego mienia jesz­
cze nie postawiono kropki. Poseł M. 
Visokavićius, w przeszłości działacz 
związków zawodowych, znający ich 
problemy od podstawy narzekał, iż trwa 
proces parcelowania mienia, roztrwo­
niono miliony pieniędzy związkowych. 
Ponadto nie wszyscy, jego zdaniem, 
uchodzący za walczących o interesy ro­
botników, faktycznie nimi są.

Jadw iga BIELA W SKA

Wizyta przewodniczącego 
Sejmu w Estonii

■ (^ T A ). Od środy do dentem Estonii Lennartem Merim
l lib ,' Ś? zaproszenie Zgro- oraz przewodniczącym rządu Martem
I rowowego tego kraju Laarem. W  godzinach popołudnio-

''iRen k w|zyt4 przewodniczący Sej- wych przewodniczący Sejmu Republiki 
ki Litewskiej Ćeslovas Jur- Litewskiej spotka się z zastępcą prze­

wodniczącego Zgromadzenia Pań­
stwowego Tunne Keiamen. i przed­
stawicielami frakcji koalicji państ­
wowej oraz zastępcą przewodniczące­
go Zgromadzenia Państwowego Edga­
rem Savisaarem oraz przedstawiciela­
mi frakcji opozycyjnych.

letn ia Ć. JurSenas będzieanjcty w posiedzeniu Zgroma-
,°wego, następnie odbę-
an,c z przewodniczącym 

| kfc g S J *  Ulo Nugim. Ko- 
rozmowy z prezy-

z Wizyta przedstawicieli 
tatowej Wspólnoty Żydów

I < wybitni działacze
i v l ^ ^ lnA0lyżydów- prezy-nr, ^8encji Żydowskiej 

t *  komisji re-
■ w *  Mendel H7  ? 0chnui" na Europę 

rewL, ^ch Gur, doradca |
«. ambasador NaftaliS przybyli ŻQ-

do T.ti. **> *yn i córka. Z  
nn® stamtąd zaś do

M !K lecie,i prywatnym J 
S S ^ de,ê  w towarzy-
rt^ ftó - S o c h n u rn a U -

P^wodniczącego 
^  % dów Simona- 

%  k UięM,-, prezydent Re- 
U; * 'J<łc*ałrf3  ^girdas Brazau- 
\  ■/‘r*yWjcKf?1?wy■ która toczyła 
' ‘ 'ĉ e*i{e ^ atmosferze, roz- 

^ f c / ^ y t ^ j i  majątku, 
^ “ °Włkich organiza-

Wokół retransmiąjtTVP

TV Polonia 3 razy w tygodniu
(bitwa wygrana — wojna nie skończona?)

cji religijnych na Litwie. A. Brazauskas 
poinformował gości, że na Litwie za­
mierza się rozszerzać ustawy dotyczące 
zwrotu majątku wyznań religijnych, 
przewidując jednakowe prawa również 
dla organizacji żydowskich. M. Kapłan 
wyraził zadowolenie z takiego stosunku 
i takiego biegu spraw. W  rozmowie 
uczestniczył doradca prezydenta, am­
basador JustaS Paleckis.

We wtorek delegację przyjął pre­
mier Adolfas Sle2eviĆius. Spotkanie, 
podczas którego mówiono też o zwro­
cie majątku żydowskich wspólnot reli­
gijnych, toczyło się w duchu wzajemne­
go zrozumienia.

Goście odwiedzili Kowno, Kłaj­
pedę, kilka miasteczek, złożyli hołd 
pamięci Żydów poległych w latach oku­
pacji faszystowskiej w miejscach maso­
wej zagłady —  Ponarach, IX  Forcie, 
spotkali się z przedstawicielami Lite­
wskiej Wspólnoty Żydów.

5 kwietnia br. odbyło się kolejne posiedzenie Zarządu Lite­
wskiego Radia I Telewizji, podczas którego ustalono wreszcie 
ramówkę Bałtyckiej IV  I TV Polonia na kanale, który dzielą te 
telewizje.

Ale o wszystkim po kolei. Ci Czy­
telnicy, którzy uważnie nas czytają, za­
pewne pamiętają o nieudanej próbie 
podziału czasu antenowego, którą 
przedsięwzięli przedstawiciele obu te­
lewizji ("Telewizja Polska— dla... mar- 
ków i bezrobotnych" — 12.02-94). Już 
wówczas polska strona proponowała 
podział tego czasu według dni (3 dni w 
tygodniu dla TVP, a pozostałe 4 —  dla 
Bałtyckiej TV ). Przedstawiciele nato­
miast Bałtyckiej TV  obstawali przy po­
dziale według godzin, przy tym najle­
psze godziny rezerwowali dla własnych 
programów. Ponieważ żadna ze 
stron nie zgadzała się na kompromis, 
negocjacje nie przyniosły żadnego re­
zultatu. W  związku z tym (zgodnie z 
wcześniejszymi ustaleniami) rola arbi­
tra w sprawie podziału czasu antenowe­
go między Bałtycką T V  i TV  Polonią 
przypadła w udziale Zarządowi Lite­
wskiego Radia i Telewizji.

Na przedwczorajszym posiedzeniu 
Zarządu byli obecni przedstawiciele 
obu zainteresowanych stron. Interesy 
T V  Polonia reprezentowali trzej pano­
wie: dyrektor biura handlu i współ­
pracy z Zagranicą TP Jerzy Romań­
ski, wicedyrektor TV Polonia Robert 
Terentiew oraz naczelny inżynier Te­
lew izji Po lskiej Adam Brodziak. 
Bałtycka TV stawiła się w osobach pre­
zesa zarządu Kęstutlsa Makai tisa oraz 
generalnego dyrektora Gintarasa 
Songaiły. Przedstawicielom obu tele­
wizji udzielono głosu i niebawem się 
okazało, że od lutego żadna ze stron nie 
zmieniła zdania. Przedstawiciele TVP 
proponowali swój wariant podziału

czasu antenowego według dni, argu­
mentując to w sposób następujący: 

primo) w ten sposób łatwiej będzie 
prowadzić rozliczenia za retransmisję 
TVP na Litwie.

secundo) pozwoli to uniknąć mani­
pulowania polskim programem według 
widzimisię Bałtyckiej TV.

Prezes zarządu Bałtyckiej TV  Ma- 
kaitis zaprezentował zebranym swój 
projekt podziału czasu antenowego. 
Według tego projektu Bałtyckiej Tele­
wizji należy udostępnić codziennie czas 
od 7 do 10 rano (czyli przed wyjściem 
widzów do pracy— a u t.) oraz od 19 do 
22 wieczorem (czyli wieczorne godziny 
największej oglądalności). Powyższe 
żądania pan Makaitis motywował tym, 
że jego telewizja zawarła umowy z wie­
loma zagranicznymi agencjami, któ­
rych programy muszą być nadawane 
codziennie i to w dobrym czasie ante­
nowym. Nawiasem mówiąc, z powyż­
szego wynika, że przedstawiciele Bał­
tyckiej T V  podzielili skórę na 
niedźwiedziu, a mianowicie: przyobie­
cali swoim zagranicznym kontrahen­
tom czas, którego nie mogli być pewni, 
bo ostateczną decyzję w tej kwestii miał 
podjąć właśnie Zarząd Litewskiego 
Radia i Telewizji. Ale to jest tylko liry­
czna dygresja.

Bowiem prezes zarządu Bałtyckiej 
TV  apelował do zebranych, by nie za­
bierali jego telewizji najlepszego czasu 
antenowego, kusił perspektywą trans­
misji najnowszych amerykańskich se­
riali oraz meczy koszykówki, a na za­
kończenie próbował cytować Kon­
stytucję R L, a raczej te jej punkty,

które bronią własności prywatnej 
(Bałtycka TV jest programem prywat­
nym lub komercyjnym — jak kto woli 
— o u t.)

Na to naczelny inżynier Polskiej 
T V  Adam Brodziak oświadczył, że ro­
zumie, iż w interesie komercyjnej Tele- 
wizji leży zarobienie jak najwięcej 
pieniędzy, ale TVP nie może w tej sytu­
acji odgrywać roli zapychacza.

—  Nie chcemy, by nasz program 
był przerywany samowolnie w zależ­
ności od interesów partnera. Program 
TV Polonia jest logiczną całością, więc 
nie możemy się zgodzić na jego roz- 
członkowywanie według potrzeb Bał­
tyckiej. TV . Tym  bardziej, że prze­
konaliśmy się, iż nasz partner nie ma 
szacunku dla produkcji drugiej stro­
ny...— to były argumenty polskiej stro­
ny, ale zanim legły one na szali, która 
niedługo potem przeważyła, wynikł je­
szcze problem płatności za transmisję I 
programu TVP na Litwie.

Prezes Makaitis uskarżał się, że 
. Bałtycka T Y 'z  własnej kieszeni już 
przez ponad rok pokrywa koszty re­
transmisji polskiego programu. Na­
stępnie prezes okazał wielkopańsld 
gest:

— Te trzydzieście tysięcy dolarów, 
które wydaliśmy na retransmisję pol­
skiego programu w 1993 roku daruje­
my Polsce w ramach dobroczynności. 
Ale za rok bieżący prosimy się z nami 
rozliczyć co do centa...

W  tym miejscu pozwolę sobie 
wtrącić swoje trzy grosze. Jako jedna z 
tysięcy widzów TVP jestem niezmier­
nie wdzięczna Bałtyckiej TV  za ten 
wspaniały dar, ale... Wielu się ze mną 
zgodzi, że Bałtycka TV w 1993 roku 
transmitowała na własny koszt I pro- 

(Dokończenic na s ir. 3 )

Spotkanie dostojników 
Kościoła 

i przedstawicieli MSW
W ILN O  (ELT A ). We środę w 

Wileńskiej Szkole Policji arcybiskup 
wileński Audris Juozas Baćkis, gene­
ralny wikariusz archidiecezji bp. J  uozas 
Tunaitis, kapelan policji Edmundas 
Paulionis, proboszcz Bazyliki Wileń­
skiej Kazimieras Yasiliauskas oraz inni 
dostojnicy Kościoła spotkali się z mini­
strem spraw wewnętrznych Romasi- 
sem VaitiekQnasem i przedstawiciela­
mi ministerstwa.

"Nasza misja jest ta sama, miano­
wicie wpływać na człowieka w celu 
przezwyciężenia zła. Tylko metody są 
różne”, powiedział R . VaitiekOnas. 
Dlatego też księża zalecali policjan­
tom, aby szanować wszystkich ludzi, 
starać się pobudzać dobro, nawet w 
najbardziej zakamieniałym przestępcy.

Dla gości zaśpiewał katedralny 
chór dziecięcy, zaprezentowano wysta­
wę wielkanocną szkoły. Minister spraw 
wewnętrznych przekazał w darze obraz, 
komendant szkoły policyjnej Algirdas 
Kreiva — zegar.

Koleje litewskie informują
Pocląg-wystawa 

z Finlandii
W  kwietniu do państw bałtyckich 

zawita pociąg-wystawa "Ekspozycja" z 
Helsinek. Będzie to wystawa na kołach. 
Najpierw pociąg pojedzie do Estonii, 
potem do Łotwy,, a w końcu miesiąca 
przyjedzic na Litwę. Na wystawie fińscy 
przedsiębiorcy pokażą swą produkcję, 
która jak ulał nadaje się do zastosowa­
nia na kolejach litewskich. Będą tu po­
szczególne węzły wagonów, części za­
mienne itp. Trzeba w tym miejscu 
powiedzieć, że szerokość szyn w Fin­
landii jest taka sama jak na Litwie — 
1520 mm (w Europie 1435 mm). Więc 
też litewscy kolejarze z pewnością sko­
rzystają z tak pożytecznej wystawy.

Do Kłajpedy — szybciej
W  najbliższym czasie do Kłajpedy 

zaczną jeździć nie dieslowe lecz spali­
nowe, bardziej komfortowe pociągi, 
które nie będą zatrzymywać się na ma­
łych stacyjkach, więc też prędzej dotrą 
do celu. W  wagonach tych będą kondu­
ktorzy.

Nowe taryfy opłat
Od kwietnia stosujesię nowe taryfy 

opłat wagonów towarowych na terenie 
Litwy. Odpowiadają one standardom 
zachodnim.

Grupa taryfowa 
naradza się

6 kwietnia rozpoczęły się obrady 
Grupy Taryfowej, do której wchodzą 
przedstawiciele kolei Niemiec, Au­
strii, Litwy, Łotwy, Estonii, Belgii, 
Polski, Czech, Węgier, Rosji, Ukrai­
ny. Państwa bałtyckie reprezentują na 
naradzie "Koleje litewskie” w osobie 
zast. kierownika służby obsługi pasa­
żerów V. Petraitiene. Grupa Taryfo­
wa omówi problemy związane z opra­
cowaniem statusu "Łączność Za­
chodu ze Wschodem”. W  roboczym 
porządku szykuje się zmianę taryf bi­
letowych na m/ędzynarodowych tra­
sach, która będzie obowiązywała od 
29 maja. Na naradzie omówi się też 
sposoby walki z falsyfikatorami bi­
letów oraz inne kwestie.
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Z POLSKI
M IN ISTER  SPR A W  ZAG RAN ICZN YCH  FIN LA N D II W  M SZ
Kwestie integracji europejskiej oraz współpracy bałtyckiej były 

głównymi tematami rozmów ministra spraw zagranicznych Andrzeja 
Olechowskiego z szefem dyplomacji Finlandii Heikki Haavisto.

Po spotkaniu minister Haavisto powiedział dziennikarzom, że 
zarówno same rozmowy jak i dotychczasowe kontakty polsko- fińskie 
ocenia bardzo dobrze. Ministrowie dokonali przeglądu stosunków 
dwustronnych, zgodzili się co do potrzeby ich rozszerzenia.
■  Omawiano sytuację w rejonie Bałtyku oraz bezpieczeństwo europej- 
I sicie. Tematem spotkania były też negocjacje z Unią Europejską, w 
kontekście członkostwa Finlandii w U E  i przyszłego członkostwa Polski.
■  Ważną częścią kontaktów między Polska a Fin landią jest współpraca 
Iw Radzie Państw Morza Bałtyckiego. Mówiono o projekcie via Baltica 
□możliwości uzyskania środków finansowych od międzynarodowych 
{organizacji na jego realizację. Być może część środków na ten cel 
zostanie przekazana przez Unię Europejską.

OLEKSY: STRATEGICZNY WYMIAR STOSUNKÓW 
POLSKO-NIEMIECKICH 

Stosunki z Niemcami mają dla Polski wymiar strategiczny— powie­
dział marszałek Sejmu Józef Oleksy podczas forum Towarzystwa Pols­
ko-Niemieckiego w Instytucie Goethego w Warszawie, wygłaszając 
wykład Trójkąt Weimarski’: Ftancja—Niemcy—Polska —  przyszłość 
współpracy europejskiej”.

Oleksy podkreśli! znaczenie współpracy parlamentarnej i dyplomacji 
[sejmowej nie tylko dla skuteczności polityki zagranicznej Polski, ale 
także zbliżenia między Polakami i Niemcami. .

Dzieląc się refleksjami zwizyt w Niemczech i Rosji, Oleksy podkreślił 
odmienność pojmowania i praktykowania demokracji parlamentarnej w 
tych państwach. Akcentował potrzebę cierpliwego wyjaśniania 
zwłaszcza Rosjanom, że współpraca Polski z Trójkątem Weimarskim' 
nie jest wymierzona przeciw komukolwiek. Poinformował, że na lipiec 
1994 r. planowane jest spotkanie w Moskwie parlamentarzystów 
Trójkąta Weimarskiego” z deputowanymi Dumy rosyjskiej. Do podob­

nego spotkania ma dojść także w Kijowie.
MODERNIZACJA PO LSK IEJ ARMII PRZY WSPÓŁPRACY USA 

Problemami technicznej modernizacji polskiej armii oraz restruktu­
ryzacji przemysłu obronnego żajmie się Podkomisja Techniczna 
wspólnej, polsko-amerykańskiej komisji, która ma się zebrać w maju br. 
—  poinformował minister obrony narodowej Piotr Kołodziejczyk, po 
spotkaniu z ambasadorem U SA  w Polsce, Nicholasem Reyem.

Minister Kołodziejczyk powiedział, że spotkanie miało na celu "dać 
konkretny wymiar Ustaleniom, które zapadły w Waszyngtonie" w marcu 
br., kiedy to podpisano międzyresortową umowę o współpracy wojsko­
wej. Minister podkreślił, że umowa ta 'nakreśla ramy, a o szczegółach 
rozpoczęliśmy rozmowę już dzisiaj".

Ambasador Rey rozmawiał też z szefem resortu obrony o zaplano­
wanych na br. wspólnych, polsko-amerykańskich ćwiczeniach wojsko­
wych. Według Kołodziejczyka, ćwiczenia te będą wymagały odpowied­
niego przygotowania, "również od strony sztabowej po to, aby nie było 
żadnych dysonansów". Przygotowania obejmą min. zgrywanie sieci łącz­
ności i systemów dowodzenia. Minister podkreślił, że ćwiczenia te będą 
bardzo ważnym doświadczeniem dla wojska polskiego.

Podczas spotkania omawiano też problemy związane z programem 
Partnerstwa dla pokoju" oraz kwestie bezpieczeństwa w Europie Środ­
kowo-Wschodniej.

MAŁACHOWSKI: NIE MA ZNACZENIA CZY PREZYDENT 
PODPISZE BUDŻET 

Dla państwa nie ma większego znaczenia czy prezydent podpisze czy 
też nie ustawę budżetową, ma to tylko znaczenie dla prezydenta —  
powiedział wicemarszałek Sejmu Aleksander Małachowski. Jego zda­
niem nie podpisanie budżetu będzie tylko "pustym i czysto politycznym 
gestem", ponieważ "i tak będzie obowią^wało przedłożenie rządowe".

Zdaniem Małachowskiego nie powinno było dojść do sporu o mi­
nistra finansów, gdy na to stanowisko proponuje się eksperta. Jest to 
kwestia kultury politycznej— dodał. 'Państwo jest w tej chwili zagrożone 
swoistym rozpadem z  powodu nieudolności zarządzania" —  twierdzi 
Małachowski. "Socjalizm nadal żyje z wszystkimi Swymi mankamentami, 
żyje nieudolność i niewydolność administracji państwowej. Chociaż lu­
dzie się zmleplli, to jest jeszcze gorzej niż było" —  powiedział.

Oceniając kilka miesięcy prac gabinetu Waldemara Pawlaka wice­
marszałek Sejmu powiedział: "Jest to kolejny rząd, który przedkłada 
sprawy personalne nad merytoryczne". Jego zdaniem w rządzie są ludzie, 
którzy znaleźli się tam nie z powodu kwalifikacji, a z powodu przyna­
leżności partyjnej.

ROSAT1: DECYZJA O WYCOFANIU SIĘ — KWESTIĄ DNI 
Dariusz Resati nie podjął jeszcze ostatecznej decyzji w sp- rawie 

I wycofania się z kandydowania na stanowisko wicepremiera 1 ministra 
finansów, ale— jak powiedział —  że jest to kwestia dni.
^ R o sa ti, który po odrzuceniu jego kandydatury przez prezydenta 
I zamierza! się wycofać, powiedział w środę, że zmienił swą wcześniejszą 
decyzję na prośbę przedstawicieli obu partii koalicyjnych. "Premier 
uważa, że należy jeszcze podjąć próby, które mogą prowadzić do pew­
nych rozwiązań" — stwierdził.

Jego zdaniem utrzymujący się od kilku tygodni wakat na stanowisku 
I wicepremiera ds. gospodarczych i ministra finansów wywołuje niepokój 
w kraju i za granicą, także wśród międzynarodowych instytucji finanso­
wych.

JKandydat koalicji stwierdził, że podpisałby się pod obecnym 
I budżetem, natomiast od początku był przeciwnikiem popiwku i nie 
podobała mu się też ustawa neo popiwkowa. Jednak obecna sytuacja jest 
najgorsza z możliwych, bo nie wiadomo czy, kiedy I jaka ustawa tęgo 
rodzaju powstanie.

Rosati uważa, że znalazł się w bardzo niezręcznej sytuacji. "Moja 
kandydatura wisi w powietrzu i może powstać wrażenie, że ubiegam się 
o to stanowisko. Wprawdzie chcę być ministrem finansów, ale nie muszę 
nim być. W  tej chwili moim celem jest stworzenie koalicji, panu premie­
rowi i panu Kwaśniewskiemu takiej sytuacji, w której można było by 
rozwiązać ten problem* —  powiedział. Dodał, że jego działalność w 
rządzie przy niechęci Belwederu, byłaby nieskuteczna.

U  K R  A t  N A  ' 

Komandosi 
przybyli na Krym

30 ukraińskich komandosów z jed­
nostek Gwardii Narodowej i M SW  
przybyło we wtorek do Sewastopola i 
rozmieściło się na pokładzie statku 
dowódczego Marynarki Wojennej Uk­
rainy "Sławutycz". Wcześniej w sewas- 
topolskiej wojskowej uczelni morskiej 
im. Nachimowa znalazło się 500 uk­
raińskich żołnierzy z jednostek specjal­
nych.

Dowództwo Floty Czarnomors­
kiej, które teoretycznie podlega prezy­
dentom Rosji i Ukrainy, a faktycznie 
tylko Moskwie, jest gotowe ogłosić go­
towość bojową, jeśliby doszło do jakie­
gokolwiek konfliktu.

W e wtorek przybyła na Krym duża 
grupa ukraińskich wyższych wojsko­
wych, m in. szef wywiadu wojskowego 
generał Wehunnikow, dowódca lotnic­
twa, generał Antonec i szef sztabu 
Gwardii Narodowej Mocbow. Wizyta 
ukraińskich generałów nie była uzgod­
niona z władzam i Krym u i 
dowództwem Floty Czarnomorskiej.

Wzrost ukraińskiej aktywności 
wojskowej na półwyspie rozpoczął się 
w czasie nieobecności prezydenta 
Krymu Jurija Mieszkowa. Mieszków 
wrócił z wizyty na Cyprze do Symfero­
pola dopiero w nocy z wtorku na środę 
z 8-godzinnym opóźnieniem. Przyczy­
ną opóźnienia było zamknięcie przez 
Turcję swej przestrzeni powietrznej i 
samolot prezydencki musiał lecieć ok­
rężną drogą.

I R A K  I I W

Atak na żołnierzy 
ONZ

Nieznani sprawcy ostrzelali dwa 
konwoje O N Z w północnym Iraku, ra­
niąc dwóch strażników O N Z—  powie­
dział rzecznik Kurdów irackich. Do 
ataków doszło w rejonie miast Sulej ma­
ni ja oraz Irb il —  gdzie ranni zostali 
obaj strażnicy.

Według rzecznika O N Z w Nowym 
Jorku, jeden ze strażników— Duńczyk 
— został ciężko ranny i ewakuowano go 
z Iraku. Drugi odniósł lekkie ob­
rażenia.

W  północnym Iraku jest rozmiesz­
czonych ok. 180 strażników ONZ. Do 
ich zadali należy m. in. ochrona kon­
wojów dostarczających żywności Kur­
dom.

O statnio do podobnych incy­
dentów doszło kilkakrotnie, a w nie­
dzielę zastrzelono dziennikarza nie­
mieckiego. Kurdowie oskarżają o ataki 
agentów irackich.

U S A — K R L D

IRA wyrzeka się 
przemocy na trzy dni

Walcząca o uniezależnienie Ulste- 
ru od W ielkiej-Brytanii Irlandzka 
Armia Republikańska (IR A ) rozpo­
częła o północy ‘z wtorku na środę 
trzydniowy rozejm, który obiecuje 
przedłużyć, jeśli W.Brytania pójdzie na 
ustępstwa i zgodzi się na rozmowy z 
politycznym skrzydłem IR A  —  Sinn 
Fein.

Zarówno Londyn, jak i Dublin, do­
magają się od IR A  całkowitego wyrze­
czenia się przemocy, co znalazło wyraz 
w grudniowej anglo-iriandzkięj dekla­
racji na temat Ulsteru.

Sinn Fein ze swej strony ma na­
dzieję, że brytyjski premier John Major 
nawiąże z nią tajny kontakt, tak jak to 
czynił w przeszłości, mimo że oficjalnie 
nazywa rozejm "cynicznym pociągnię­
ciem".

Waszyngton nie chce 
kompromisu z Pheniane^

instalacji jądrowychStany Zjednoczone kategorycznie 
odrzuciły we wtorek możliwość podję­
cia negocjacji z Północną Koreą, jeśli 
wcześniej nie dojdzie db nawiązania 
politycznego dialogu między Seulem a 
Phenianem. Rzecznik amerykańskiego 
Departamentu Stanu, Michael McCur- 
ry po raz kolejny wezwał władze KRL- 
D do udostępnienia międzynarodo­
wym inspektorom wszystkich swoich 
instalacji nuklearnych.

Patkoniec marca br. wiceminister 
spraw zagranicznych Północnej Korei, 
w liście do Departamentu Stanu, dał do 
zrozumienia, ze udostępnienie inspek­
torom M A EA  północnokoreańskich

uuuiuikji jąurowych huta

B W g S te d
żądanie, aby oba
n a w ^ d u a b g p S S T tTakże rzecznik iv L  . 
Obrony podkrdia 
nowiako" USA 
nocnokoreańslcieiiBM^^
Wewtorekzjedneroztau!?^

pokładzie znajduje s t e S S  
port pocisków antyn£J2>  
Palriol. W  sumie— 
wej zostanie 
rzutni tycb pocafał*.

W Ł O C H Y

Berlusconi zawiesił rozmow\ 
z Ligą Północną

W łoski magnat prasowy SiW io 
Berlusconi oświadczył, że zawiesza 
wszelkie rozmowy w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu ze swymi wy­
borczymi sojusznikami z Lig i Pó ł­
nocnej.

Berlusconi poinform ował, że 
zanim zaofiaruje się tworzyć rząd, po­
czeka do czasu, gdy prezydent Oscar 
Luigi Scalfaro mianuje premiera.

Zgodnie z włoskim ustawodaw­
stwem, prezydent Scalfaro nie może 
wybrać premiera, zanim nie przepro­
wadzi rozmów z przewodniczącymi obu 
izb parlamentu, którzy zostaną wybrani

wkrótce po pierozyn pońfe 
parlamentu przewidziun a, 
kwietnia br.

Powyższą decyzję Sflvk> Ba* 
ni podĵ  po ostrej spraoaip 
wódcą Ligi Półnooq Umb®£ 
sim, który ponownie aatibrii 
powtarzając, że nie maże rą tii 
jem przywódca nie btniegctjpnU 
człowiek sprawujący kottnięa 
środkami masowego przdmi* 
manipulować opinią pBbfiaą 
"Uważajcie na BerimttKn?-p 
wiedział Bossi wewtoreknęte 
z dziennikarzami

*MOŁDAWIA

14 armia wyjdzie, gdy 
powstaną odpowiednie waruii

wane, to ludnośćmiejscow p 
nie wypuśd jego żołnierzy.

Spełnienie warankó* p jj 
czych oznacza dla 
wanie w Rosji wszystkich 
mieszkań 150 procent boikfrJJ 
żołnierzy. Problemem pty 
nym wycofywaniu 14 
duże zapasy amunięjLP®0*0̂  
zniszczyć na miejscu 
będzie je wywozić z 
Liebiedia — nie będ** 
Ukraina, gdyż przez jej 
będą przejeżdżały poaąsu^ 
piecznym ładunkiem.

W1992nAu toczył* 
skim Naddniestizu woja*' 
między miejscowy®* 
pro rosyjskimi, a oddzab* u 
władzom w Kiszynipf1̂  
Mołdawii, separ»ty»o.w^ 
broń z magazynów

Rosyjską 14 armię będzie można 
wycofać z Naddniestrza dopiero 
wówczas, gdy zostaną stworzone niez­
będne warunki polityczne i gospodar­
cze —  powiedział dowódca tej armii 
generał Aleksandr Liebied’.

Jeśli ktoś mnie zapyta, czy to nor­
malna sytuacja, gdy armia jednego 
państwa znajduje się na terytorium 
drugiego państwa, odpowiem: nie, nie 
jest to normalne. Czy trzeba ją wyco­
fać? Bezwarunkowa Ale iuż kiedy, to 
inna kwestia —  oświadczył Liebied’.

Generał uważa, że polityczne wa­
runki wycofania rosyjskiej armii pow­
staną wówczas, gdy zostaną określone 
warunki stosunków między Nad- 
dniestrzem i Mołdawią Jego zdaniem 
konieczne jest, aby jakaś siła stanowiła 
gwarancję, że więcej nie dojdzie tam do 
działań zbrojnych. Libied’ uważa, że 
jeśli stosunki nie zostaną znormalizo-

Ruckoj wypowiada wojnę
Były wiceprezydent Rosji, Alek- dzie nie mają ^

sander Ruckoj rozpoczął batalię zmie- Drzvszłośd, a |§g
rzającą do obalenia legalnymi środka­
mi prezydenta Borysa Jelcyna i jego 
rządu. W  wywiadzie dla dziennika 
"Prawda" generał Ruckoj, zdjęty z urzę­
du i następnie osadzony w więzieniu 
Lefortowo za wywołanie w październi­
ku ub.roku parlamentarnej rewolty 
przeciwko prezydentowi i jego ekipie, a 
w końcu lutego br. wypuszczony na 
wolność na mocy ustawy amnestyjnej, 
przeforsowanej w Dumie przez prze­
ciwników Jelcyna, powiedział, że po­
czątkowo zamierzał wycofać się z życia 
politycznego, ale po namyśle uznał, iż w 
obecnych warunkach taka dezercja 
byłaby zwykłą zdradą.

Ruckoj przypuścił najostrzejszy 
atak na Jelcyna od czasu wyjścia na 
wolność, wykluczając możliwość zap­
rzestania swej kampanii sprzeciwu, 
dopóki prezydent i jego ludzie pozosta­
ną u władzy.

Według Ruckoja, Jelcyn i jego lu-

przyszłośd, a icfl jSSggag 
zbliżają się do pB**}
zmiany sytuacji w icnj 
nowe idee, duchowe i —duî j 
wiadające interesom 
przyjęte i popartej***

ronić kraj przed ||g S
padków z wrześni*uggggff 
ubjoku. Ruckoj jlSg jg jW  
być porozumienia ** 
mają nawet mora Df*\ 
nia głosu w związku*r 
godności kraju.

Ruckoj nie ychy w związku zesw ł. Bara 
niach p aidzien ii^ Jj> ir.-•
odpowiedzialności
Jelcyna. UważaEBBEgl£» 
wprowadzanie 
go obecnie . n
dowa Rosi i 
od począucu pod B p  
twem.
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Nowa nominacja
d e k re tu  prezydenta Republiki Litewskiej pułkownik Stasys Knezys

flgfrł inspektorem generalnym Sił Zbrojnych Litwy^
' Jj prezydent Polski ma przybyć do Wtlna

Polski Lech Wałęsa oczekiwany jest na Litwie w dniach 26-27 
^^czkofwiek oficjalnie data jego wizyty nie została jeszcze podana. Roz- 

tP ^ ^ g o to w an ie  programu wizyty.
P^lydziale Europy Wschodniej i Środkowej Ministerstwa Spraw Zagranicz- 

- ——% że wkrótce ma przybyć przedstawiciel M SZ Polski bądź
•r wjtokolarńej Urzędu Prezydenta, z którym zostaną uzgodnione szczegóły

r k wiadomo, głównym celem wizyty prezydenta Polski jest podpisanie z 
tentem A. Brazauskasem traktatu o stosunkach przyjaźni i dobrosąsiedzkiej 

V krajów, parafowanego w marcu przez ministrów spraw zagranicznych. 
pjg#dopodobnie prezydent L. Wałęsa spotka się w W ilnie z premierem A . 

•fiuscm. kierownikami Ministerstwa Spraw Zagranicznych i przedstawicie- 
^ofcanoW poW ig.

Litwini wykonali oratorium Pendereckiego
fh 69 festiwalu J. Ś. Bacha w Lipsku dużym powodzeniem cieszył się i dobrą 

zdobył chór Litewskiej Akademii Muzycznej pod batutą prof. Povilasa 
jf r l q ,5t wykonał jedno z oratoriów Krzysztofa Pendereckiego.

Ni tym tradycyjnym festiwalu przeważnie wykonywane są utwory Bacha, 
owioną, kantat)', muzyka organowa. W  ciągu tygodnia odbywa się około 50 
âgjtów muzyki organowej, chóralnej i kameralnej.

Delegacja obrony cyw ilne) Szw ecji
Do Wiln* przybyła pięcioosobowa delegacja obrony cywilnej regionu połud- 

jjgflggo (z ośrodkiem w Malmó Królestwa Szwecji z dyrektorem regionu Bo 
Drcwitzem.

Delegacja spotka się z pracownikami Departamentu Bezpieczeństwa Cywil- 
^  odwiedzi IgnaHńską EA , ośrodek szkoleniowy w Niemenczynie, wieloprofi- 
lovą reprezentację ratowniczą w Kownie. Będzie mowa o dalszej współpracy.

Od 12 do 20 litów za m iesiąc zesłania
Rząd zwiększył jednorazowe kompensaty dla poszczególnych zrehabilitowa- 

nych osób- Uchwałę powzięto ze względu na inflację i dotyczy tych osób, które w 
mnwie kompensaty zwracały się po wprowadzeniu lita.

Namocyudiwały z31 marca zwiększa się odszkodowania dla niektórych osób, 
Basowanych bądź skazanych w okresie od 15 czerwca 1940 r. do czerwca 1981 
r.onz osób w latach drugiej wojny światowęj wywiezionych na roboty przymusowe, 
fięoooycfa w gettach i innych miejscach pozbawienia wolności, jak też osób w 
blach 1951-1952 nielegalnie przesiedlonych z jednych miejscowości Litwy do 
drapch.

Do 12 litów za miesiąc spędzony w obozach bądź w innych miejscach zesłan ia 
iiięzienia zwiększa się odszkodowania dla osób, które ubiegały się o nie od 1 Iipca 
do 31 grudnia 1993 r., a do 20 litów dla tych, które się ubiegały od początku br. lub 
jesoe ubiegać się dopiero będą.

Dotychczas wszystkim wspomnianym zrehabilitowanym osobom płacono po 
2ity za miesiąc. Obliczono, że budżetowi państwowemu nowy tryb odszkodowań 
kaaowć będzie około 400 tys. litów.

Nie ma bankrutów, nie ma I bezrobotnych
W marcu liczba bezrobotnych na Litwie zmalała, przybyło jednak poszukujią- 

•jApncy. - M B
Jak podaje Litewska Giełda Pracy, 1 kwietnia zarejestrowano 28 547 bezrobot- 
(o743 mniej niż w ubiegłym miesiącu). Liczba niepracujących wynosiła 68002. 
Od początku roku do giełd pracy zwróciło się 33 tys. osób, w tym 9639 

"orobotnych.
^•^ca dyrektora Litewskiej Giełdy Pracy J.  Gaiźutyte zauważyła, że na ogół 

Wacja nadal pozostaje stabilna, gdyż nie działa ustawa o bankructwie i przed- 
 ̂4w> pozostają w "stanie spokoju".

Z 1®0® bezrobocia w miastach na początku kwietnia wynosił 1,04 proc., w 
1*77 proc. Najwięcej bezrobotnych było w Drusłdennikach (2,7 proc.), 
(W  proc.) i Poniewieżu (2 proc.), a także w rejonach tauraskim (6,2 

ABytuckim (3,9 proc.), święciańskim (3,7 proc.) i okmiańskim (3,6 proc.).
Jak  uniknąć paniki I depresji?

zakończyła się konferencja Stowarzyszenia Neurologów Wileń- 
Oben!* niepokoju i paniki".

ludzie zwłaszcza młodzież, bardzo często cierpią na depresje, brak 
z '^ Uchoweg°. Człowiek ogarnięty niepokojem lub paniką dostaje dresz- 

| głowy, biegunki, odczuwa bóle w żołądku, w sercu, boi się postrada-
y?* ®a*̂ żo dotkliwie uczucia te dręczą człowieka od 4 do 20 minut 

dtp^ czasic snu ma się koszmarne sny. Innym etapem takich stanów jest

Oaijtó niepokoju i paniki lekarze proponują mniej spożywać rozpusz-
unikać silnego przemęczenia, a także jak najrzadziej 

ew'zJ^ mniej słuchać hałaśliwej muzyki.
Znaleziono szczątki H itlera?

tojpuęgLTr niemiecka telewizja, w Magdeburgu znaleziono mogiłę, w której 
pochowani zostali Adolf Hitler i jego kochanka Ewa Braun, 

PoęJTjĴ ndy Joseph Goebbels, inni naziści. Łącznie 32 szkielety.
**cji 0 mogiły rozpoczęły się po otrzymaniu z rosyjskich źródeł infór- 

pogrzebania i trwały blisko dwa lata. Byli kontrwywiadowcy 
ie trupy Hitlera, Goebbelsa oraz innych, którzy popełnili samo­

wi bunkrze, zostały zarekwirowane przez oficerów radzieckich,
[fagM*0, że zechce obejrzeć je Stalin. Ostatecznie zwłoki zostały 

^Magdeburgu, w pobliżu siedziby dowództwa kontrwywiadu radzie-

Po
4̂ . ^Mordowaniu męża kobieta powiesiła się

°̂ oło wpół do siódmej wieczorem zamieszkała przy ul. Pakalnćs w 
118 krótko wyszła w swoich sprawach. Po pół godziny wróciła i 

u P °^ °ju na podłodze ojca.
upił się i przewrócił, zaczęła wzywać na pomoc matkę. Aż tu 

— ta siedziała w szafie z pętlą na szyi... Na stole córka znalazła 
przeżywaj, Almo, do tego zmusiło życie..."

I ^ J’̂ nai2ninalna ustaliła, że 63-letni Algis Ś. zabity został siekierą, która 
i  ̂ w piwnicy. Przypuszczalnie tą właśnie siekierą Stanisława S.

* tama się powiesiła.

Podstawię doniesień agencji informacyjnych,radia, 
s C ? )' 1 Int. własnych nrzvcotował Jerzy SU R W IŁO

TV Polonia 3 razy w tygodniu
(DokoHeztm it zw s tr. 1 )

gram TVP nie z dobroczynności ( już 
kto jak kto, ale prywatni właściciele 
umieją liczyć i oszczędzać pieniądze), a 
między innymi dlatego, że polski pro­
gram był właśnie świetnym zapycha- 
czem i wabikiem dla raczkującego pro­
gramu Bałtyckiej TV. Po prostu, gdyby 
na 38 kanale nie było TVP, nie udałoby 
się namówić widza, by w ogóle nastawił 
swój telewizor na ten kanał. Co innego 
teraz, gdy Bałtycka TV  nabyła te sła­
wetne już amerykańskie seriale oraz 
prawo do transmitowania wiadomości 
N BA  i innych agencji, TVP stała się 
dlań jedynie przeszkodą, konkurentem 
do drogocennego czasu antenowego.

Zaś Polska zgadza się nie tylko 
płacić za transmisję TV Polonia, lecz 
zobowiązuje się za swój koszt zain­
stalować u nas satelitarny odbiornik

dla tego programu. Ale płacić Polska 
będzie dopiero po podpisaniu z M ini­
sterstwem Łączności 1 Informatyki 
R L  umowy o retransmisji TV Polonia 
na Ulwę. Umowa ta nie została dotąd 
podpisana Jedynie dlatego, łe Bał* 
tycka TV | TYP nie mogły dojść do 
porozumienia na temat czasu anteno­
wego na 3S kanale. Błędne koło.

Przedstawiciele Bałtyckiej TV%po- 
czuli się zawiedzeni, gdy usłyszeli, że 
Polska nie jest zobowiązana płacić im 
za 3 ubiegłe miesiące retransmisji TVP, 
gdyż nie było umowy. Poza tym, jak się 
okazało, Zarząd Litewskiego Radia i 
Telewizji (a to jest tylko w jego gestii) 
nie podejmował żadnej uchwały zobo­
wiązującej Bałtycką TV do transmito­
wania (i to na własny koszt) od 1 stycz­
nia br. 1 programu TVP.

Zarząd Litewskiego Radia I Tele­
wizji po krótkiej naradzie przychylił 
się do "polskiego wariantu" podziału

czasu antenowego na 38 kanale. Czyli 
— wtorek, czwartek I sobotę 
przeznaczył dla TV Polonia, zaś 
poniedziałek, środę, piątek 1 niedzielę 
dla Bałtyckiej TV. Wejście w tycie tej 
uchwały Zarządu RTLoznaczałoby, te 
przynajmniej przez 3 dni w tygodniu, 
by obejrzeć polski -program, nie 
będziemy musieli w dzień zwalniać się 
z pracy lub le i czuwać przy ekranie 
telewizora od północy do pierwszych 
kogutów. Ale obawiam się, te uchwała 
la będzie łamana, gdyt przedstawicie­
le Bałtyckiej TV po wysłuchaniu wer­
dyktu Zarządu RTL, nie ukrywali swe­
go oburzenia I nie potrafili panować 
nad emocjami oświadczając, te nie 
mąją zamiaru stosować się do uchwał 
Zarządu RTL. Nie chciałabym być 
fałszywym prorokiem, ale wydąje ml 
się, te to nie koniec batalii o czas na 38 
kanale.

Lucyna DOWDO

O Oskarze 
Miłoszu

(I z nim razem) —  dzisiaj w TV
Stosunkowo niedawno na łamach 

naszego dziennika recenzowałam 
książkę Laimonasa Taptnasa pt. "Sie­
dem samotności w Paryżu" —  prozę 
dokumentalną o życiu i twórczości 
francuskiego poety, pierwszego lite­
wskiego dyplomaty (nominowanego w 
1919 r.) Oskara Miłosza, publiko­
wałam rozmowę z Laimonasem Tapi- 
nasem o niektórych dodatkowych 
szczegółach związanych z napisaniem 
tej powieści. Teraz miałam okazję do 
jeszcze jednego "spotkania" z Oskarem 
Miłoszem. Tym razem —  za poś­
rednictwem filmu.

Przedwczoraj w sali kinowej W i­
leńskiego Pałacu Pracowników Sztuki 
odbyła się premiera filmu dokumental­
nego znanego reżysera litewskiego 
Henrikasa Śablevićiusa. Film  pt. "Kro­
ki w końcu alei" jest nie tylko reje­
stracją miejsc {Paryż, Czereja) związa­
nych z życiorysem poety, ale też piękną 
poetycką próbą zbliżenia widza do du­
chowych przeżyć człowieka, którego 
nieszczęśliwy przebieg wydarzeń histo­
rycznych na długie dziesięciolecia nie­
jako wymazał z pamięci pokoleń.

Obraz adresowany jest do widza 
obznajomionego z biografią Oskara 
Miłosza. Zakładając to autor filmu nie 
stara się bynajmniej wzbogacać nas o 
nowe, dodatkowe informacje, po pro­
stu — pogłębia doznania, uczucia zwią­
zane ze z ja w is k ie m  twórczym, któremu 
na imię Oskar Miłosz.

Tłumnie wypełniona przedwczoraj 
sala kinowa w Wileńskim Pałacu Pra­
cowników Sztuki nie mogła pomieścić 
wszystkich chętnych. Niewątpliwie po­
wodem wzmożonego zainteresowania 
litewskiego odbiorcy postacią Oskara 
Miłosza była wcześniej napisana o nim 
książka pióra cytowanego wyżej Lai­
monasa Tapinasa, jak też wcześniejsza 
informacja "w kręgach" o tym, że Hen- 
rikasowi Ś ab levićjusowi udało się 
odnaleźć w Paryżu dokumentalne ka­
dry filmowe z żywym Oskarem Miło­
szem (Miłosza filmował Petras K li­
mas). Rzeczywiście —  te sekwencje 
zręcznie wmontowane w fabułę filmu 
robią niewątpliwie duże wrażenie.

Muzykę do filmu skomponował 
Vidmantas Bartulis. Jak zwykle w przy­
padku tego kompozytora — jest to na­
strojowe brzmienie muzyczne dyskret­
nie towarzyszące akcji. W  filmie "gra" 
także aktor Valentinas Masalskis (głos 
za kadrem, recytacja wierszy Oskara 
Miłosza).

Każdy, na miarę własnych doznań, 
odczuć wiązanych z postacią Oskara 
Miłosza, odbierze ten film inaczej. Jego 
autorzy (reżyser i operator) nie preten­
dowali bynajmniej na całkowite odsło­
nięcie bogatego świata wewnętrznego 
tej nieprzeciętnej Osobowości. Są to 
fragmenty, wycinki śladów Tego, który 
był pośród nas...

Wszystkich zainteresowanych in­
formuję, łt  dzlstąj (czwartek, 7 kwietnia) 
można go będzie obejrzeć na naszych 
małych domowych ekranach w Progra­
mie Ulewskkj TV około godz. 22.

Alwlda ROLSKA

List do redakcji

Dobry żart — tynfa wart
Szanowny Panie Redaktorze!
Należę do tych "łatwowiernych i 

obraża Iskich", o których pisze p. Znaj- 
dziłowska. Gdyby ona wiedziała jeszcze 
i o tym, że jestem starą emerytką, to z 
pewnością padłby pod moim adresem 
jeszcze jeden epitet...

Bardzo stare przysłowie polskie 
głosi: "dobry żart — tynfa wart". Za 
żarcik p. Znajdziłowskiej nie dałabym 
nawet grosika. Od dziecka uczono nas, 
że nie wolno (dla przykładu) śmiać się 
nad człowiekiem, który upadł, bo może 
padając uczynił sobie krzywdę, złamał 
rękę i to go boli. My "głupi", gdyż nie 
jesteśmy specjalistami, którzy jak p. 
Mogilnicki, doktor nauk technicznych 
od jednego spojrzenia ocenił projekt 
translacji jako technicznie niemożliwy, 
upadliśmy nie na rękę, a na serce. To 
takie proste i tak łatwo zrozumieć, że 
choć jesteśmy Polakami to naszą, oj­
czyzną jest Litwa, bo tu się urodziliśmy 
i tu na wileńskich cmentarzach leżą nasi 
ojcowie i praojcowie. My nigdy nie 
biegliśmy za morza w poszukiwaniu bo­

gactwa i dobrobytu, i nie uciekaliśmy w 
popłochu przed zbliżającymi się róż­
nymi wojskami, ^dlatego do głębi boli 
nas to, że stawia się nas poza nawias i 
przyswaja nam status polskich emi­
grantów jako że^rogram "Polonia" jest 
dla takowych przeznaczony. My nie jes­
teśmy emigracją, my chcemy mieć 
ścisłą wieź z naszą Macierzą— Polską.

Możliwe, że p. Ruzgiene "bardzo 
sympatyczna pani", p. Sienkiewicz i inni 
panowie, "którzy od razu zrozumieli", są 
zachwyceni wspaniałym primaapriliso­
wym żarcikicrii p. Znajdziłowskiej, ale 
proszę mi wierzyć, że te setki osób, które 
beznadziejnie próbowały się połączyć z 
tel. 42-79-56, aby zgłosić swoją gotowość 
płacenia za odbiór 1 programu TVP na­
wet wtedy, gdy trzebaby je było urwać od 
smętnej emerytury lub skromnych za­
robków, nie miało ochoty się pośmiać.

Z  głębokim szacunkiem dla Pana 
Redaktora oraz całej redakcji.

Irena BEDEKANIS
Wilno

Wiktor Suśys walczy ze śmiercią
Na skraju Niemenczyna w świą­

teczny wieczór, 3 kwietnia, miała miej­
sce strzelanina, której- ofiarą stał się 
starszy inspektor tutejszego posterun­
ku policji Wiktor Suśys. Zwróciliśmy 
się do komisarza Kuzmickasa z prośbą 
o szczegóły.

Otóż na posterunku otrzymano 
wiadomość, że w pobliżu jednostki woj­
skowej, właśnie na skraju miasteczka, 
wałęsa się uzbrojony osobnik. Inspe­
ktor Suśys wraz z policjantem Dźwi- 
nelem udali się tam co rychlej. Nikogo 
nie znaleźli. W  pobliżu stał dom miesz­
kalny, w którym paliło się światło i były 
otwarte drzwi. Dochodziło stamtąd 
wołanie: "Chodźcie, nie będę strzelał!". 
Wiktorowi wydał się ten głos znajomy.

Śmiało wszedł do ciemnej sieni. A  wtedy 
huknęły strzały. Najpierw jeden, później 
jeszcze trzy. Odległość była bardzo mała 
— Wiktorowi przestrzelono żołądek, 
śledzionę, uszkodzono wątrobę. Lekarze 
trzecią dobęwalczą o jego życie. Znajdu­
je się on w reanimacji.

Przestępcę zatrzymano. Jest to 
miejscowy mieszkaniec Gulbicki, pa­
lacz miejskiej kotłowni, 1945 r. ur. 
Już poprzednio policja zarekwirowała 
u niego broń. Nabył jednak nowy kara­
bin, z którego chciał postrzelać. Skrył 
się nieopodal, w domu swojej matki. 
Znaleziono też jego karabin. Był zako­
pany w pobliskim lesie. Gulbicki znaj­
duje się w areszcie...

Jadwiga PODMOSTKO

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)
skup (sprzedaż skup (sprzedaż skup j sprzedaż

„LiUmpex” 3,96 4,02 2^2 2,39 0,20 5 °.23
„Vilnlaus bankas” 3,96 4,02 • 2,35 2,40 0,15 0,25
„Lletuvos rerslas” 3,96 4,02 2,35 2,45 0,20 0,40

„Aurabankas” 3,96 4,02 2^7 2,41 0,18 0,23
„Se na miesiło 

bankas” 3,96 4,01 2,36 2,40 0,20 0,25
„Lietuvos akcinls 

inovaclnls bankas” 3,93 4,02 2,32 2,38 |  — —  i

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup 1 sprzedaż

Frank francuski 3 770 3924
Marka niemiecka 12886 13412

Dolar amerykański 21809 22699 -
Funt brytyjski 32021 33327

Frank szwajcarski 15 321 15947
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Troski dnia 
powszedniego

We wtorek — pytanie, w czwartek — odpowiedź
Ola pokrzepienia ducha 

I Spodobał mi się artykuł Zenona Żukowskiego pt. "Tysiące pytań 
I retorycznych". Autor poruszył nasze proste, ludzkie sprawy, to, co nas 
| otacza i boli. Szczególnie do żywego poruszeni zostaliśmy tym my, 
I emeryci, bo życie to dzisiaj jest nie tylko szare, ale często ciemne jak 
| czarna noc. Wiem, że z pewnością nic się nie zmieni od naszych 
i artykułów, ale są one potrzebne dla pokrzepienia ducha, by jakoś 
1 przetrwać.

Gertruda PASZKIEW ICZI Wilno,
Czy ktoś się liczy z ludzką opinią?

!, Możliwe, że moje uwagi, prośby nic nie pomogą, bo tyle razy już 
I się o tym pisało, ale raz jeszcze chcę powiedzieć o "Rozmowach 
| wileńskich”. W  języku polskim mamy w telewizji tylko jedną, krótką 
1 audycję I to w bardzo niedogodnym dla wszystkich czasie. Praktycznie 
I tylko jednostki mogą ją  oglądać. Zbliża się wiosna i lato. Ludzie na 
1 wsi będą zajęci pracą w polu, ogrodzie i wtedy już w ogóle mowy nie 
| ma, by człowiek mógł ją  choć raz w miesiącu obejrzeć. Niedziela była I bardzo wygodna dla wszystkich i dla ludzi z miasta i ze wsi. Kochani, 
I więcej o tym piszcie, może ktoś nas uslys2y.

Teresa SIEN IUĆ
] Rejon wilańskl,Kowalczukl
1 Piszemy o tym dość często,-ale, niestety, jakoś bez skutku. Trzeba, by 
| ludzie sami zwracali się nie tylko do gazety, lecz również do dyrekcji 
I! programów telewizyjnych LTV. Sądzimy, ze audycja "Rozmowy wileńskie" 
ś jest nadawana dla ludzi, więc sprawą oczywistą jest jej transmisja w tym 
1 czasie, kiedy ludzie mogą Ją  oglądać. Dlaczego nadal milczy dyrekcja pro- 
: gramów LTV oraz autorzy "Rozmów”? Czyżby nie interweniowali dotąd u 
I swoich zwierzchników w tej całkiem nie lak błahej sprawie.

Brakuje czasu czy uwagi dla w iernych?
1 Może to temat nie do gazety, ale bardzo bym chciała podzielić się
i swoimi kłopotami, jakie mieliśmy przed świętami. Do świąt człowiek 
( powinien nie tylko swój dom uprzątnąć, ale i odpowiednio 
I  przygotować się duchowo. We wszystkich kościołach odbywały się 
I rekolekcje. W  naszej parafii (w Kalwarii) też były, ale skorzystać z nich 
I dla wielu się nie udało. Chodzi o spowiedź wielkanocną. W  ciągu kilku 
5 tygodni nie udało się dojść do spowiedzi, bo ludzi było dużo, a księża 
I spowiadali bardzo krótko i najczęściej spowiadał tylko jeden ksiądz, 
f Nie iada problemem było znaleźć księdza w domu, gdy trzeba było 
| poprosić go do chorego. Ostatnio bardzo wiele się zmieniło w naszej 
| parafii na gorsze, bo nawet na Trzech Króli i na Gromniczną nie było 
| w dzień żadnego nabożeństwa, a tylko wieczorem.

Anna ŻUKOW SKA
! Wilno
| Redakcja rzeczywiście niewiele może w tych sprawach pomóc W  każdej
i parafii jest przecież komitet kościelny 1 on powinien (akie sprawy omówić 
i z proboszczem. Po tym można się zwrócić do Kurii, do biskupa. Zresztą 
j niekoniecznie musi to robić komitet, mogą tym się ząjąć sami parafianie. 
J Wszelkie nieporozumienia, czy spory dotyczące spraw Kościoła, rozstrzyga 
| biskup I do niego trzeba się zwracać.

i Dziękuję Państwu za zaufanie. W  przyszłym tygodniu
| rozmawiać z Państwem będzie kierowniczka działu państwa 
\ I samorządu terenowego Jadwiga Bielawska (tel. 42-78-63).

Ju lltta  TRYK

Spółk i  ro ln icze  
mają przysz łość

Wojciech Sżyłko znany jest w 
rejonie z tego, że potrafi pracować 
z ludźmi, jest wrażliwy na zmiany w 
naszym życiu 1 nieraz postępuje 
całkiem nietypowo. Na przykład, 
niedawno opuścił perspektywiczną 
posadę konsultanta farmerów i po 
sześciu latach przerwy wrócił do 
Butrymańc, gdzie przez 12 lat kie­
rował sowcjhozem "Butrimonys". 
Zapytałem pana Wojciecha: jeżeli 
w tych czasach zgodził się kierować 
spółką rolniczą, czy oznacza to, że 
spółka ma przed sobą przyszłość?

—  Z  pewnością. Gdybym myś­
lał inaczej, nie podjąłbym się kie­
rownictwa. Czas, jaki minął od li­
kw idacji kołchozów, dał do 
zrozumienia, że spółki są godne 
uwagi. Może ktoś chce znów nas 
rozpędzić. A  co potem? Znowu 
zrzeszać się w spółkach? Jako kon­
sultant spotykałem się ze specjali­
stami z U SA , krajów zachodnich, 
którzy uczą nas zakładania spół­
dzielni, dlatego że, jak twierdzą, 
"chłopi inaczej nie przetrwają". Po 
cp zakładać, skoro mamy spółdziel­
nie, nawet na wyższym poziomie niż 
oni proponują. Ludzie są dobrani, 
rozstawieni. To bardzo ważne. No­
wy zespół przechodzi okres kształ­
towania, który niekiedy trwa bar­
dzo długo.

—  W ięc dlaczego spółki takie 
są słabe w nowych warunkach?

— Jest wietó problemów. Oto 
na przykład taki, który nie jest cha­
rakterystyczny dla spółdzielni w 
krajach, jakie nas uczą. W  U SA  
emerytów nie pozostawia się na 
pastwę losu, jak to jest u nas. Pań­
stwo dało im emerytury, za które 
nie są w stanie przeżyć, pozostali 
więc na opiece spółek rolnych. Nie

Z kultury 
praojców

—  tak się nazywa koncert, który dziś się 
odbędzie w Akademii Muzycznej. Przy­
gotowany został staraniem słuchaczy 
katedry instrumentów ludowych. Kie­
rownik artystyczny Algirdas Vy2intas. 
W  imprezie weźmie też udział zespół 
"Lietuva".

O programie mówić nie ma potrze­
by, gdyż sama nazwa mówi, że zostanie 
zaprezentowana dawna muzyka ludo­
wa.

Inf. wł.

Państwowa piekarnia akcyjna "Vilniaus duona" — jedna 
z najstarszych w stolicy — wkroczyła w piąte dziesięciolecie 
swego istnienia. Piekarnia w międzyczasie podwoiła swą po­
wierzchnię, obecnie jest na remoncie — trwa rekonstrukcja 
oddziału obwarzanków.

W tym roku zaczęto tu wypiekać bułki "Złlyitis", "U2- 
upio", "FigOririis", bułeczki "Razina" i "Aguonele", chatki 
"RieSe" i in. Cały asortyment piekarni stanowi 30 rodzajów 
wyrobów, których wypieka się około 40 ton na dobę.

Niedawno przy piekarni otwarto sklep flrmovty, w któ­
rym się sprzedaje również świeże pieczywo z innych piekarń. 
O ile w sklepach państwowych marża na pieczywo wynosi 20, 
to w tym skl&pie 15 proc.

NA ZD JĘC IU : w firmowym sklepie "Yllnłaus duona" 
praciąją Jolanta M lckevlćlfiti i Łucja Ablom.

Fot. Gedimlnas Svitojus (ELT A )

możemy ich odrzucić, przecież to 
nasi ludzie. Bez nas emeryt nie 
uprawi działki przyzagrodowej, z 
której żyje i pomaga dzieciom w 
mieście. Ale pochłania to spółkom 
rolnym wiele środków i czasu. I  
jeżeli spółki egzystują z tym dodat­
kowym obciążeniem, to znaczy ta 
spółdzielczość nie jest zła. Potrzeb­
ne są normalne ceny na naszą 
produkcję i nic więcej.

— W  okresie kołchozów mówił 
pan: duże zespoły to źle, ale gdy 
gromadzi się 20 gospodarzy— wte­
dy sprawy ruszą. Po rozpadzie sow- 
chozu "Soleczniki" kierował pan 
spółką "Szyrwie", liczącą 30 osób. 
Teraz "Szyrwie" przyłączyły się do
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większej spółki. Teoria więc nie 
potwierdziła się w życiu?

- —  Jednak pozostaję przy swo­
im zdaniu. Ale znowu podkreślam, 
zespół kształtuje się w ciągu dzie­
sięcioleci. Wiele nowych spółek bę­
dzie trwało z trudem lub zbankru­
tuje. Podobnie jest z "Szyrwiami". 
Ludzie nie zdołali przeciwstawić się 
trudnościom. Pracowali dobrze, w 
pierwszym roku dużo obsieli. Ale 
przyszła susza, a gleby są tam lekkie 
i jesienią nie było co zbierać. To 
właśnie zniechęciło rolników. Sta­
rzy ludzie pamiętają, że kołchozy 
też od razu przeklinali, nic nie zara­
biali. Jestem przeświadczony, że 
spółki, które przetrwają, będą żyły 
dobrze.

— Dlaczego więc pan "rozwalił" 
sowchoz "Soleczniki", który posta­
wił na nogi i którym kierował w 
ciągu ostatnich pięciu lat?

— Po pierwsze, jak wiadomo, 
był nacisk: w ciągu pięciu dni nale­
żało się przeprowadzić zebranie. 
Ci, którzy nie podzielili się, być mo­
że mieli twardszy charakter lub 
większe poparcie specjalistów.

— Po drugie, nie wierzę, że 
podmiejskie spółki wytrwają. Nie 
pozostanie tu ziemi, gdy zacznąswe 
posiadłości przenosić z innych re­
jonów d, którzy teraz mieszkają w 
Solecznikach.

—  Wróćmy do "Butrimonysu". 
Co pan zastał tu po sześciu latach 
przerwy?

— Zespół odmłodził się: wielu 
młodych traktorzystów, hodowców 
zwierząt, to cieszy. Specjaliści zo-

niczym
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problemu sprzedania wiepnnal 
wołowiny, mleka. Z u p to ! 
uprawiamy, więc będzie mu 
strat. Warzywa (marchew itau  
postaramy się zachować dońu 
Nie opłaca się ich pratmrai-l 
świeże teraz kosztują drattjłl 
marzymy też o przetwarzaniu iM 
produkcji, nie mamy bomoil 
środków, ani specjalistów. 
bliższe zadanie, to nie dopuS* ! 
obniżenia się produkcji.

Rozmawiał Piotr RW ®® | 
Rejon solecznidd

UCHWAŁA
Sejmu Republiki Litewskiej nr 1-394 z 17 lutego 1#4

O uzupełnieniu punktu 8 uchwały ̂  
Najwyższej Republiki Litewskiej 

"O wejściu w życie ustawy Republik 
Litewskiej o wstępnej prywaty#®)1 

majątku państwowego"
Sejm Republiki Litewskiej posta­

nawia:
Uzupełnić punkt 8 uchwały Rady 

Najwyższej Republiki Litewskiej "O 
wejściu w życic ustawy Republiki Lite­
wskiej o wstępnej prywatyzacji majątku 
państwowego" (Dziennik Ustaw, 1991, 
nr 10-263, nr 32-857; 1992, nr 11-280, 
nr 20 —  591; 1993, nr 18-452, nr 54- 
1055) w sposób następujący:

1) Wpisać następujący pierwszy 
akapit:

"Ustalić, że w przypadkach, gdy wy­
dawnictwo wydań periodycznych (ga­
zet, czasopism), redakcja periodyku 
wydzierżawia (lub inaczej faktycznie 
J użytkuje prawnie) lokale zaliczone do 
dziedziny regulacji państwowych, orga­
ny administracji państwowej, do któ- 
lych sfery regulacji lokale te są zaliczo­
ne, według spisu zatwierdzonego do 15 
marca 1994 r. przez rząd Republiki L i­
tewskiej na wniosek Stowarzyszenia 
Wydawców Pism Periodycznych Litwy, 
Litewskiego Towarzystwa Dziennika­
rzy i Litewskiego Związku Dziennika­
rzy do 1 maja 1994 r. przekazują je na 
bilans dzierżawcy dla sprywatyzowania

w trybie określonym 
Jk u łu  20 ustawy Repubj® 

wstępnej pt)
stwowego, p re yzn a jyP*"^  ?■ 
nia majątku pak1* 0" * * ^  
sztkowej wartości 
pracowników i a k q « ^ ” £ j* |  
biorstw, których (*oc*10̂ ogj
wydawniczej wynoszą R?.
W  p rzyp ad kad i.jeW ^ i^ l 
zatwierdzonej p ff®  
tewsldej lifcie "W fg SSŁ jp ) 
riodycznych (g a & Ł - *  
kq« periodyku d a o ^ ^ j l
sposób prawnie gg£la|
zaliczone do sfeiy
wych n iesprywaty^SH H ■
miejski, I
znaczne lokale, Hwf
bie ustalonym w /■

2) akapity ^ ,
żać odpowiednio |gg 1
dziewiąty, y

3 1 1
R j8 » r
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pewnei skara

Chcą zabrać składzik, 
czy nie zabiorą mieszkania?
jgjc ładnie to brzmi — Sa­

morząd m. Wilna. A w rzeczy 
urnę], jakie są Jego funkcje, 
o m  I kim rządzi? Otóż w myśl 
„Jawy W- z-dnia 12 lutego 
<990 r. samorząd powinien 
troszczyć się o zaspokajanie 
o0trzeb mieszkańców miasta, 
£„#*6 nad przestrzeganiem 
praworządności, zabezpiecze­
niem praw obywateli. Ma zwal­
a ć  samowolę, bezprawie l 
biurokratyczny stosunek ze 
,trony władz do obywateli. W 
jyclu Je** Jednak Inaczej. Lu* 
dzle mocno narzekają na pracę 
wtadz naszego miasta, bo już 
nie są w stanie znosić nie koń­
czącej się biurokracji I nie chcą 
być jej ofiarami. Szukają pra­
wdy. Chodzą po urzędach, re­
dakcjach, sądach, udają się do 
Sejmu. Właśnie do naszej reda­
kcji zwróciła się ostatnio p. Ali­
na Pietkiewicz, zamieszkała 
przy ulicy Źvlrgżdyno 3, która 
też trafiła w tryby tej biurokra­
tycznej machiny.

A. Pietkiewicz mieszka w W il­
nie od 1955 roku. Przez cały czas 
zajmuje ten sam domek jednoro­
dzinny tuż przy Cmentarzu Bernar­
dyńskim. Przy domku jest pomiesz­
czenie półpiwniczne. W  swoim 
czasie było ono biurem, którego 
pracownicy nadzorowali cmentarz. 
Dość dawno biuro to zostało scalo­
ne z innym tego rodzaju urzędem, 
pracownicy wyprowadzili się. Po­
mieszczenie zostało wolne i puste.

Wmarcu 1993 r. A. Pietkiewicz 
«ykupiła swoje mieszkanie, a 
półpiwniczne locum otrzymała 
jako składzik zgodnie z decyzją 
Zarządu m. Wilna nr 815 z dnia 6 
maja 1993 r. Oto co tam jest napi- 
®>e: "Zgodnie z protokołem nr 3? 
Centralnej Komisji do Spraw Pry- 
wtjzacji z dn. 3 kwietnia 1992 r. i 
*myfl rozporządzenia mera mias­

ta nr 1812 z dnia 10 września 1992 
~ r. przekazać nieodpłatnie do 
użytku właścicielce domu przy ulicy 
Żvirgżdyno 3 w Wilnie Alinie Piet­
kiewicz należące do funduszu nie­
mieszkalnego półpiwniczne po­
mieszczenie wielkości 20,90 m , 
przylegające do jej mieszkania. Zo­
bowiązać państwowe przedsiębior­
stwo przy starostwie dzielnicy Sena- 
miestis, by w terminie miesiąca 
uregulowało prawnie przekazanie 
tego pomieszczenia, zawierając 
umowę o przekazaniu'. Oczy­
wiście, Alina Pietkiewicz pomiesz­
czenie przyjęła, następnie zwróciła 
się do biura technicznej inwentary­
zacji, by wciągnięto go do planu jej 
posiadłości Taki składzik był jej 
bardzo potrzebny.

Tak więc A.P. załatwiła wszyst­
ko na podstawie prawnej. A  jed­
nak... radość jej nie trwała długo. 
Jest w Wilnie państwowe przedsię­
biorstwo zazieleniania miasta 
"Zunda". Nie mogło jego kierow­
nictwo znieść, że A. Pietkiewicz 
stała* się właścicielką składziku. 
Próbowali samowolnie, siłą, zabrać 
je j to pomieszczenie. Siekierą 
złamano zamek na drzwiach i za­
wieszono inny. Poszkodowana 
zwróciła się do policji. Później raz 
jeszcze "Zunda” próbowała zagar­
nąć je. Jednakże pracownik starost­
wa A. Burokas oznajmił, że to po­
mieszczenie jest prawnie prze­
kazane obecnej właścicielce, więc 
włamywanie się do niego stanowi 
przestępstwo. Na jakiś czas A . Piet­
kiewicz odzyskała spokój. A le w 
styczniu br. otrzymała kolejny pa­
pier już podpisany przez mera 
miasta za nr 35 z dnia 6 stycznia 
1994 r.: "Zmieniając częściowo po­
przednią decyzję Zarządu miasta 
zabrać u A. Pietkiewicz niemiesz­
kalne półpiwniczne pomieszczenie 
wielkości 20,90 m i przekazać go 
państwowemu przedsiębiorstwu 
"Zunda". Zaraz po tym rozporzą­
dzeniu w lutym br. otrzymuje A.P. 
pismo ze starostwa pod numerem

41, w którym informuje się o zmia­
nie decyzji co do właściciela tego 
pomieszczenia i proponuje się dob­
rowolnie zrzec się z niego, bowiem 
zostanie pozwana do sądu. A  więc 
odpada ostatni oficjalny sprzymie­
rzeniec petentki. Cóż miała robić? 
Zrozumiała, że dzieje się bezpra­
wie, ale czynią je osoby oficjalne, 
opierając się na własnych "praw­
nych" decyzjach i uchwałach. 
"Jeden naczelnik większy od dru­
giego —  niepokoiła się czytając 
urzędowe pismo. —  Może i miesz­
kanie zechcą zabrać? Zostawią bez 
dachu nad głową, chociaż jest ono 
wykupione. Kto wie, czy nie spo­
doba się jakiejś firmie lub spółce"? 
—  rozważała sobie, nadwerężając 
zdrowie przez tę papierową wojnę.

Trzeba tu zaznaczyć, że sporne 
pomieszczenie znajduje się pod 
jednym dachem z wykupionym 
mieszkaniem, bowiem zgodnie z 
decyzją Zarządu m. Wilna nr 815 z 
dnia 6 maja 1993 r. otrzymała p. 
Pietkiewicz nieodpłatnie nie tylko 
ten składzik wielkości 20,90 m , ale 
i strych wielkości 51,80 m nad 
mieszkaniem. Jak wiadomo, nad 
strychem jest już tylko dach, pod 
którym są wszystkie trzy pomiesz­
czenia, prawnie należące do Aliny 
Pietkiewicz. Na razie strychu nikt 
nie zabiera, ale jak można oderwać 
składzik spod wspólnego dachu?

Telefonowałam niejednokrot­
nie do Samorządu m. Wilna. Przy­
pomniałam też o tym, co piszę na 
wstępie, to znaczy o obowiązku 
władz miasta wobec obywateli. 
Rozmawiałam także z prawnikiem 
starostwa Senamiestis p. V . Vinlka- 
sem, który dał zgodę na przydziele­
nie A. Pietkiewicz tego locum i 
który później wystosował do niej 
pismo z propozycją, by dobrowol­
nie zrezygnowała ze... swego 
składzika. Na moje pytanie, dlacze­
go u prawnika tak prędko zmieniło 
się zdanie co do tej sprawy i jaka 
jest podstawa prawna ostatniej de­
cyzji, p. V . Yinikas odpowiedział, że

L0SV hvhrh wilninff

Żylis-Gara na wagarach
Przebywając wielokrotnie jako sty- 

Nowym Jorku miałem moż- 
°»cwidzieć z bliska, jak w Metro po- 
 ̂ ®Pęra nasza wspaniała gwiazda 

Zyli*-Gara jest podziwiana i 
biana oraz zapracowana. Gdy 
niedawno przybyła doPolski, aby 

Di k^piblinie dać recital pieśni Cho- 
Faure’a, Moniuszki, Duparc i 

qa„P (organizatorem była Funda- 
na Prowincji"), na zapro- • 

iu .. Teresy Żylis-Gaiy udałem 
Ljĵ . *ławnego Unią Polski z 
tW r * ! aSycić oczy i uszy. W  pięk- 
,rty»t ^ >una*u Koronnego wielkiej 
Wjl i Znakomicie akompaniował 

^ M a lic k i.
G w Jf61, ^  nad podziw udany.

°**ypano kwiatami i "wyką- 
mieî  *2ai?Pan>e. Zapytałem, co za- 

n“ *iutrz- w niedzielą 
wyjechać do rodzinnej 

Pob^jP^Ponowałera wycieczkę do 
Kazimierza Dolnego, w 

byli. p**"! Teresa nigdy w życiu nie 
ifa y  zatem uroczą 

do (licznego domu gó- 
W f ?  Krakowskiej 47 (zbu- 
^dlTi^jkgdyi przez pewnego księ- 
**0r0|̂ * 0#podyni) — pensjonatu,
N * £ r 5 d“ n.'g°  przez panią ft. Tu na słynną śpiewaczkę 
B N  sfl'Niespodzianka: cudowne

* u na siynną śpiewaczkę 
J^podzianka: cudowne 
7̂ Wa — skrzypek Marcin 

O®*10 czternastola- 
Jbardzięj ambitny repertuar,

1,111 P^ez studentów Akadc-
J ouiDuny repenuar,

1,111 P^ez studentów Akade-
^•łójy r? 0eJ- D la niespodzianki 

nlespodziewankę — 
liM tf-nw otrzymał on stypendium

Fundacji Kultury Polskiej w Krakowie. 
Międzynarodowy przewodnik I klasy z 
Lublina, mgr inż. Tadeusz Filipek, 
który słowem wprowadzał artystkę w 
krainę jej wagarów, wespół z niżej pod­
pisanym z hukiem otwierali francuskie 
szampany, a najgenialniejszy sopran 
wieku X X  słuchała ekstra koncertu w 
wykonaniu Marcina. Gdy po chwili 
okazało się, iż gwiazda M ET  jest Wod­
nikiem, na dodatek tegoż dnia ob­
chodzącą swe urodziny, wagary Żylis- 
Gary nabrały wielkiego blasku. Nacię­
to olbrzymie kiście jemioły, z taśmy 
popłynęły dźwięki przebojów z "Car­
men" Bizeta i specjalnie dla pani Teresy 
cudownie zatańczyła czternastoletnia 
Natalia — córka Romy Habowskiej 
(dyrektora Wydawnictwa Wawelskie­
go), koleżanka Marcina z Krakowa.

Ponieważ wszyscy obecni sprag­
nieni byli wiadomości z życia twórczego 
wielkiej śpiewaczki, której artystyczne 
losy dobrze zna cały kulturalny świat, 
ale najmniej świat polski —  toteż w 
obecności przybyłych na niespodziewa­
ne urodziny arcypięknej i przesympaty­
cznej gwiazdy, przeprowadziłem z nią 
wywiad. Dla gładkości relacji podaruj­
my sobie pytania.

Teresa Żylis-Gara urodziła się w 
W iln ie , w muzykalnej rodzinie. 
Każdego niemal wieczoru wspólnie 
śpiewano pieśni. Któregoś dnia były so- 

' lowe występy w podwileńskim kościele. 
Siedząca obok małej Tereski staruszka 
powiedziała: "Kochanie, masz piękny 
głos i musisz się nim poważnie zająć. 
Może kiedyś zostaniesz w ielką 
śpiewaczką". Dalsze losy rzuciły ją do

Łodzi, w wieku 17 lat rozpoczęła stu­
dia. Ucząc się w Łodzi otrzymała an­
gaż do Filharmonii Krakowskiej — 
przyjął ją Bohdan Wodiczko. M ie­
czysław Drobner chciał ją zabrać na 
scenę operową w Teatrze im. Juliusza 
Słowackiego, to była jedyna wówczas 
szansa na zatrudnienie w Polsce, w 
Krakowie. W  Operze Krakowskiej za­
debiutowała w roli tytułowej w "Hal­
ce" Moniuszki. Półtora sezonu spę­
dziła pod Wawelem. Potem droga 
wiedzie przez Niemcy: najpierw naj­
mniejszy teatr operowy w Oberhau­
sen, następnie Monachium, Dort­
mund i Dusseldorf. Jak to często bywa, 
nagłe zastępstwo doprowadziło do od­
krycia jej dla świata. Tak właśnie stało 
się w roku 1966, w Paryżu. Wystąpiła w 
roli Donny Elviry w "Don Giovannim" 
Mozarta i została w pamięci milionów 
miłośników opery najsłynniejszą Don­
ną Elvirą swej epoki. Śpiewała w tej roli 
w San Francisco, w Metropolitan Ope­
ra w Nowym Jorku, w Dallas Opera 
oraz w Wienncrstaatsopcr w reżyserii 
wielkiego Franco Zeflrellego. Stworzy­
ła wielką kreację Desdemony w "Otel­
lu" (widziałem ten spektakl w M ET) — 
w sumie aż 24 wielkie role na czoło­
wych scenach świata. Śpiewała także w 
Covent Garden, Hamburgu, Brukseli, 
Tokio i Chicago, w Orange i Flandrii. 
W  Salzburgu pod kierunkiem wielkie­
go Herberta von Karajana pracowała 
trzy lata, a jej partnerami byli m.in. 
Placido Domingo i Luciano Pavarot- 
tl. Występowała w mediolańskiej La 
Scali, w Izraelu, Meksyku i często w 
RA I. Na scenie Metropolitan Opera w

Alina Pietkiewicz ma prawo zas­
karżyć decyzję Zarządu miasta do 
sądu. W  dziale protokolarnym Za­
rządu miasta próbowano mi tłu­
maczyć, że korzystać z piwnicznego 
locum nie pozwala inspekcja za­
bytków. Kort by się uśmiał! Dom, w 
którym mieszka A. Pietkiewicz i w 
którym mieszkanie pozwolono 
sprywatyzować do zabytków nie za­
liczono, strych —  też nie, a pół­
piwniczne pomieszczenie —  oka­
zuje się —  tak? Może nawerdo 
zabytków klasy zerowej?! A  jeśli już 
to zabytek, to wtedy, dlaczego 
"Zunda" ma w nim gospodarować? 
Ona przecież najbardziej o ten "za­
bytek" się ubiega?

Cóż mogłam poradzić naszej 
Czytelniczce? Uspokoiłam  ją  
przede wszystkim, bo jest u kresu 
wyczerpania nerwowego. Spadło 
na nią to wszystko, jak grom z 
jasnego nieba. Poradziłam, aby 
nie reagowała na kolejne papierki 
z samorządu wileńskiego oraz or­
ganizacji jemu podległych i nadal 
korzystała z przekazanego jej w 
ustalonym trybie pomieszczenia. 
Przecież odebrać je może tylko 
sąd. A  ten ostatni chyba jednak 
nie uczyni tego bezprawnie? 
Zresztą życie pokaże.

Leonarda
ju r q ie l e w ic z -g u r e v ić ie n £

Nowym Jorku pobiła rekord, śpiewając 
aż 16 sezonów!

— Teraz mieszkam w Monaco i 
mam drugi dom w A  wionie — mówi 
Teresa Żylis-Gara. Wielkie teatry ope­
rowe znam na wylot, znam także 
prowincję francuską, ale nie znam pol­
skiej i teraz to nadrabiam. Dobrze 
wspominam występ w zakopiańskiej 
"Atmie". Gdy śpiewałam pieśni Szyma­
nowskiego, słuchacze siedzieli także na 
podłodze. Wybieram programy, które 
mnie interesują — wybieram miasta 
mniejsze od metropolii. iym  razem ba­
wiąc w Polsce— śpiewam oprócz Lub­
lina w Bielsku-Białej, Cieszynie i Tar­
nowie. Dwa razy w roku (w lutym i 
lipcu) prowadzę Mistrzowskie Kursy 
Interpretacji Wokalnej w Kąśncj Do­
lnej pod Tarnowem, w dworku Ignace­
go Jana Paderewskiego. Młodym pol­
skim śpiewakom brakuje korekt i 
światowego szlifu, pragnę im utorować 
drogę swoimi szlakami. Chcę doczekać 
chwili, gdy mnie prześcigną, gdyż— jak 
mawiał Leonardo da Vinci — "kiepski 
to uczeń, który nie prześciga mistrza". 
To, co czynię teraz, to zwykła powin­
ność wobec własnej ojczyzny. A parnię- 
tając ową staruszkę wileńską, która 
zwróciła uwagę na mój głos, pragnę 
wyłowić polskie talenty wokalne z 
Wileńśzczyzny i szkolić je w Kąśnej Do­
lnej. Pyta pan, kto mnie w Polsce naj­
bardziej zachwycił? Miałam możność 
poznać wspaniałego człowieka w War­
szawie — profesora Aleksandra Giey­
sztora. •

Przyjęcie gwiazdy w Kazimierzu 
Dolnym trwało 9 godzin. Nazajutrz Te­
resa Żylis-Gara stwierdziła, iż takich 
urodzin w zapracowanym życiu nie 
miała. Gdy ją odwoziłem po zwiedzeniu 
zabytków Kazimierza nad W isłą, 
radośnie śpiewała w samochodzie.

Z b ign iew  ŚW IĘCH

Bezdomnym — 
własny kąt

W  rejonowym wydziale opieki spo­
łecznej zarejestrowano blisko 500 sa­
motnych, starych mieszkańców rejonu. 
Co gorsza, nie mają nikogo, niektórzy 
nie mają gdzie mieszkać, tułają się po 
ludziach. Państwo pomaga samotnym 
materialnie, lecz to tylko skąpy prześ­
wit w pochmurnej jesieni ich życia. Od 
kilki) lat kierownictwo rejonu rozważa 
kwestię otworzenia domu dla ludzi sa­
motnych, ale dopiero br, idea nabrała 
konkretnych zarysów. Może dlatego, iż 
jest dużo* pustych budynków nadają­
cych się na taką placówkę.

— Zainteresowało nas puste przed­
szkole w Cziuźakampiai —  mówi kie­
rowniczka wydziału opieki Aldona Ta- 
maśauskicne. —  Zbudował je niedaw­
no były kołchoz. Zarząd rejonu zgodził 
się przydzielić nam ten gmach. Znajdu­
je się w malowniczej miejscowości nie­
mal w centrum rejonu, leży w 3 km od 
miasta. Obok las, ziemia, którą będą 
mogli uprawiać mieszkańcy domu. Bu­
dynek parterowy, a to też ma Znaczenie 
dla starszych ludzi.

W  tegorocznym budżecie wydziału 
100 tys. litów przeznaczono na rekon­
strukcję i wyposażenie domu starców w 
Cziuźakampiai. Pieniądze są, a więc i 
budowlani szybko się znaleźli. ZSA 
"Atstatimas" obiecała do połowy lata 
skończyć przeróbki i remont domu. 
Będą w nim 2-miejscowe pokoje i różne 
pomieszczenia pomocnicze. Wszystko 
rozliczono na 30 mieszkańców, zadba 
się, by było im przytulnie i wygodnie.

W  ubiegłym tygodniu, w dniu, gdy 
z Aldoną Tamalauskiene udaliśmy się 
do przyszłego domu starców, budowla­
ni kończyli bielenie przestronnej kuch­
ni, pralni, wznosili przepierzenia w po­
kojach mieszkalnych. Powitał nas stróż 
Jewgienij Nikitin, a propos, jest sierotą 
i dzięki ^działowi opieki znalazł tu 
przytułek i pracę. Dzięki kierownikowi 
gospodarczemu Marianowi Bogdziu- 
nowi, człowiekowi zaradnemu i zrów­
noważonemu, praca idzie szybko.Per- 
sonel będzie się składał z 10 osób, a 
chętnych jest dwukrotnie więcej, zna­
czy będzie konkurs.

Od kwietnia, pragnący zamieszkać 
w domu starców mogą kierować poda­
nia do wydziału, by do jesieni został 
zasiedlony. Pani Aldona mówi, że już 
teraz staruszkowie, którzy dowiedzieli 
się o tym pensjonacie, proszą o przyję­
cie ich. • ;

—  Tymczasem — mówi — w po­
przednich latach tylko dwie osoby mog­
liśmy skierować do domów starców. 
Musieliśmy je ulokować poza granica­
mi rejonu, w obcych stronach. Starusz­
kowie przeważnie nie znają języka lite­
wskiego. Boleśnie to przeżywali i stąd 
nic było chętnych. W  naszym domu 
starców będą się czuli swojsko.

Kierowniczka i pracownicy wy­
działu uważają, że to tylko pół sprawy.
W  celu zapewnienia bytu i wygód miesz­
kańcom przyszłego domu starców po­
trzeba co najmniej 200 tys. litów. Wysy­
łają więc listy do różnych funduszy, 
firm itd. —  szukają sponsorów. Nie­
którzy bogaci ludzie już zapowiedzieli, 
że pomogą —jedni finansowo, inni do­
starczą wyposażenia. Pracownicy wy­
działu mają nadzieję, że ofiarodawców 
będzie więcej. Trudno być obojętnym 
na prośbę pomocy ludziom, którzy w 
obecnych niełatwych czasach najbar­
dziej jej potrzebują.

Plort RYN GIEW ICZ
So leczn lk l
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4. Teatr Wileński "Na Pohulance" — 
jak z tym naprawdę było?

Pora było pom yśleć o wy­
dzierżawieniu taatru. Pierwszym 
kandydatem było Towarzystwo Po­
pierania Sztuki Scenicznej. Pertrak­
tować z nim poleoono Hipolitowi 
Korwlnowi-Milewakiemu. Ale oferty 
tego Towarzystwa nie gwaranto­
w ały w ypłaoenia um ówionej 
dzierżawy, a ofiarowana suma 
dzierżawna nie tylko nie pozwo­
liłaby wypłacić udziałowcom skrom­
nego procentu, ale nawet odłożyć 
niezbędnej dla przyszłych re­
montów sumy amortyzacyjnej. W i­
ceprezes tego Towarzystwa, chi­
rurg Dembowski, który wniósł jako 
uczestnik składkowego udziału do 
kapitału spółki 300 rubli, uważał, że 
za tę sumę 'kupił prawo rozporzą­
dzania całym budżetem spółki*. Zo­
rientowawszy się w całej sytuacji Hi­
polit Korwin-Mllewskl układy z tym 
Towarzystwem zerwał. Jego wlce^ 
prezes —  Dembowski —  przeniósł 
spór na łamy 'Kurjera Litewskiego'.

"Muza wileńska",' 
wice-Orzeszkowa...

Wspomina Hipolit Korwin-Milew-
ski:

"Na pomoc panu Dembowskie­
mu przyszła ówczesna muza wi­
leńska, autorka paru powieści, ro­
dzaj w ice-Orzeszkowej, pani 
Jeleńska (za mężem doktorem Dmo­
chowska); biorąc mnie osobiście I 
jedynego za przedmiot swego ataku, 
dowodziła, że skoro wziąłem na sie­
bie ogromny zaszczyt zbudowania 
teatru polskiego, to zobowiązany jes­
tem z własnego funduszu pokryć 
wszystkie obecne i przyszłe deficyty, 
a to tym bardziej, że wyrządziłem 
skromnej publiczności wileńskiej 
krzywdę (dosłownie). A krzywda po­
legała na tym, że do brudnego, cuch­
nącego i co chwila pożarem zag­
rożonego teatru —  cyrku ten 
skromny ludek mógł sobie chodzić w 
codziennych ubraniach, w brudnej 
bieliznie, w niczym się nie krępując, 
wówczas kiedy budując mu gmach z 
rozmaitymi wyszukanymi 'wygodami 
i elegancjami, skłaniam go do stroje­
nia się i przymuszania się do różnych . 
ograniczeń swojej naturalnej swobo­
dy. Nie dodawała wyraźnie, lecz 
można było się domyśleć, że dobra 
wentylacja, kanalizacja itd. zmusi ten 
kochany ludek do powstrzymania się 
od tego, co mu dotychczas ułatwiały 
pokład końskiego nawozu pod noga­
mi i drewniane ustępy bez wody na 
korytarzu, tj. oswobodzenie się od 
skutków zbyt obfitego odżywiania się 
kapustą*.

Początek w nr 64

(Ze wspomnień Hipolita  
Korwina - Milewskiego)

Oferta aktora 
Oranowskiego, intrygi 

udziałowców
Praw ie jednocześnie złożył 

swoją ofertę aktor Oranowskl. Z po­
wodzeniem grywał w W ilnie role 
pierwszego amanta, zdobył względy 
dojrzalej i średnio zamożnej panny, 
dysponował kapitałem około 30 ty­
sięcy rubli. Jego oferta gwarantowała 
niezbędny dochód dla spółki.

'Dlatego tę ofertę przedstawiam 
moim towarzyszom, panom Bohdano­
wiczowi i Zawadzkiemu. Pan Osklerko 
na posiedzenie przeze mnie zwołane 
się nie zjawił, napisawszy, że się z góiy 
zgadza na nasze postanowienia.

Chociaż miałem jakieś wrażenie, 
że tym panom kandydatura pana 
Oranowskiego nie bardzo się podo­
ba, dlatego prawdopodobnie, że 
obaj czy jeden z nich mieli jakieś Inne 
projekty, o których mi nie mówili, lecz 
oferty pana Oranowskiego były 
porównawczo zbyt korzystne, żeby 
ich nie wysłuchano; z góry uprze­
dziłem tych panów, że nazajutrz wy­
jeżdżam na kurację do Ems, mam już 
zamówione mieszkanie i że jeśli doj­
dzie do podpisania jakiego formal­
nego kontraktu, to już będą musieli 
sami go. zawrzeć. Ustnie obaj ci pa­
nowie przyznali warunki— ofiarowa­
ne przez pana Oranowskiego jako 
mogące służyć za podstawę formal­
nej z nim umowy, i wychodząc pan 
Bohdanowicz długo i z naciskiem na­
legał na mnie, abym nazajutrz 
wspólnie z nim, bo pan Zawadzki 
niby m iał jakieś p ilne zajęcie, 
rozmówił się z panem Oranowskim. 
Nie zgodziłem się odłożyć mego wy- 
jazdu, lecz pozostaw iając tym 
panom dalszą umowę z kandyda­
tem, wystosowałem do niego list w 
którym, przypominając wszystkie 
warunki przeze mnie w jego imieniu 
proponowane moim towarzyszom, 
zawiadomiłem go Jednocześnie, że 
te warunki zostały w zasadzie przyję­
te jako podstawa do zawarcia osta­
tecznego kontraktu, oraz dodając, 
jak nakazywała mi uczciwość, że nie 
powinien jeszcze tego uważać jako 
nieodwołalne zobowiązanie.

W  Ems otrzymałem list od pana 
Oranowskiego, w którym pisał, że się 
udał do panów Bohdanowicza i Za­
wadzkiego, nie został nawet dopu­
szczony do pertraktacji, a gdy się 
odwołał na mój list, odpowiedziano 
mu ofiojalnie, z podpisem wszystkich 
trzech towarzyszy niby firmowych, że

list pana Milewskiego Jest "z rze­
czyw istością niezgodny”, tj. że 
zełgałem; zresztą miefi ostrożność nie 
wymienić, na czym aśclwle polegała 
niezgodność mego listu z rzeczywis­
tością: łżesz— I basta. Teatr zaś został 
bez mego udziełu wynajęty na rok, na 
materialnie gorezych warunkach, 
panu Baranowskiemu, redaktorowi 
'Kurjera Litewskiego*.

Tu były tylko dwie alternatywy: 
albo wyzwanie na pojedynek, o 
którym. wiedziałem, że nie będzie 
przyjęty (inaczej nie byłoby obelgi), 
a raczej ekońozy się na jednym z 
naszych błazeńskich 'sądów honoro­
wych* —  albo ruch ramionami i wie­
czyste zerwanie osobistych sto­
sunków; na tym stanąłem”.

"Pora wysypać starego"
Ja k ież  w ięo perfidne plany 

wobec autora cytowanych wspom­
nień miało wyżej wymienione trio w 
osobach panów Oskierki, Bohdano­
wicza i Zawadzkiego?

Jeśli ze strony pana Oskierki to 
zadanie mi mogło być tylko błazeń­
stwem, to ze strony rozważnych I 
przebiegłych ludzi jak panowie Boh­
danowicz i Zawadzki ta obelga była 
oczywiście uplasowana. Już nie zasi­
lałem kasy, nadchodziła pora zbiera­
nia owoców I, włożywszy w interes, 
jeden z tych panów dwa tysiące rubli 
swoich własnych, cfrugi prawie nic, 
prócz pożyczonego staremu Rudzie- 
wiczowl nazwiska, zaczęli wyłącznie 
figurować w loty firmowej, protego­
wać trupę itd., ełowem, pora wysypać 
starego,

"Zemsta —  dotkliwa —  • 
była pod ręką"

Ta strona operacji nie oburzyła 
mnie szczególnie. Moim celem  było 
•tworzyć teatr polski, a nie oso­
b iście nim się delektować lub w 
nim figurować, (podkr.— A .R.). Na­
tomiast Już wówczas byłem zdania, 
że sprawiedliwie oceniać czyny ludz­
kie można tylko w świetle ich środo­
wiska, czasu, obyczajów itd. W  ciągu 
czterdziestu lat napatrzyłem się, śród 

. ówczesnego naszego epołeczeń- 
stwa, którego moi panowie towarzy­
sze firm owi byli obaj typowymi 
przedstawicielami, setek różnych po­
dobnych fkom binaoyj*, to przy 
działach familijnych, to oszustwach 
m atrym onialnych, w yp łacan iu  
długów, nawet sprzedawaniu przyja­
ciołom chorych lub kalekich koni, 
które wyzywały u jednych bardzo 
platoniczne potępienie, a u drugich 
przyznanie sprawcom tych figlów ho­
norowego tytułu *ćwika*. Zatem wie­
działem dobrze, że czy w wielkiej czy 
w m ałej polityce, pierw iastkiem

razem przeszło stu
roztropnych
wo clałb pizorabla ty  „^7 % ,

BodąJ w ładnym Innym kroju nie ma lak długo trwającego telewizyjnego konkursu dla dzieci I młodzieży, Jakim  Jjist 
nasza "Pioscnka-ploscncczka". W tym roku konkurs ten odbywa się Już jedenasty raz. "Piosenka>ploseneczka-94n składa 
się z czterech etapów konkursowych. Pierwszyetap odbył się w szkołach. W  drugim etapie^ całego krąju uczestniczyło Już 
sześciuset młodych artystów. Odbył .się tcżJuJt trzeci etap (na zdjęciu). Finałowy etap telekonkursu odbędzie się 30 kwietnia 
11 maja. Na zakończenie zaś 20 mą|a odbędzie ślę koncert wszystkich uczestników telewizyjnego konkursu. A czy Wasza 
szkoła bierze udział w tym konkursie^ Jeśli tak, to napiszcie nam.

Fot. ELTA

wszelkiego powodzenia i zdania *eg- 
zamlnu życiowego' Jest przede 
wszystkim  w ygrzebyw anie ka­
sztanów cudzymi palcami.

Toteż nie miałem nawet pokusy 
zemścić się, choć zemsta, barcfzo 
dotkliwa, była pod ręką. Jeszcze 
przed dokończeniem teatru około 
165 tysięcy rubli udziałowych były 
wyczerpane; brakowało— dla pokry­
cia długów u różnych dostawców —  
około 100 tysięcy rubli. Trzeba było 
zaciągnąć taką pożyczkę hipotecz­
ną. Podług statutu to wymagało Jed­
nogłośne] zgody wszystkich towa- 
/zyszy firmowych. Dość mi było 
odmówić mego zezwolenia, żeby 
skazać (podług prawa rosyjskiego) 
każdego z członków trybunału, 
który mnie osądził na infamję, na 
upłatę około 30 tysięcy rubli grzyw­
ny, z rzeczywistą stratą dla mnie 
tylko 15 tyeięcy. Tymczasem nie 
tylko dałem przez pełnomocnika 
zgodę na zaciągnięcie pożyczki w 
Banku Ziemskim wileńskim, lecz 
ponieważ ten nie zgadzał się na 
całą potrzebną sumę, eam wnios­
łem jeszcze 15 tysięcy rubli na 
drugą hipotekę i na znacznie niższy 
procent dla zagrodzenia drogi dal­
szemu zadłużeniu; z nich tylko raz 
otrzymałem roczny procent, a nie­
dawno wyrzekłem  się całej na­
leżności.

Naturalnie już od powrotu z Ems 
do uroczystego otwarcia teatru mojej 
nogi w nim nie było*.

Wilno: wybory do Rady 
Państwa

Jest to— obok spraw związanych 
z budową Teatru na Pohulance* nie­
wątpliwie ciekawy szczegół w pamięt­
nikach H. Korwina-Miiewskiego:

"Wzbudzały (w ybory —  uw. 
A.R.) daleko mniej zainteresowania, 
bo wiedziano, że dzięki już ostate­
cznemu zredukowaniu przedstawi­
cieli Polaków z liczby dziewięciu do 
trzech oni żadnego znaczenia mieć 
nie mogą, i choć pan Chomiński 
ogłosił, że odnowienia mandatu nie 
przyjmie, jeszcze we wilję wyborcze­
go zebrania żadnej kandydatury nie 
było. Wybrano mnie na przewodni i* 

. zącego. Dopiero wówczas postawio­
no dwie kandydatury: pana Sta- 
nleława Wańkowicza, posła do Dumy 
i pana Stanisława Łopacińskiego, 
byłego w 1906-1909 latach ozłonka 
tejże Izby Wyższej z gubernii witebs­
kiej, posiadającego także w wi­
leńskiej majątek cenzusowy. Jak  
często bywa, byłem podzielony mię­
dzy sympatią osobistą do p. Łopa­
cińskiego, byłego kolegi, wyksz­
tałconego, rzadko zacnego w życiu 
prywatnym, choć w politycznym tro­
chę łakomego na popularność, a 
zaufaniem do czynności parlamen­
tarnej pana Wańkowicza, o jakie 
dziesięć lat młodszego, mniej poli­
tycznie wykształconego, lecz stałego 
w zdaniach i obdarzonego rzadką u 
nas odwagą cywilną. A to mu właśnie 
zaszkodziło; bo skoro się zbiera

r , ” — 8  Wtprawie w Jedną 
wlaatę. Kto* przypom nij \  
Wańkowicz z mównicy DyJ,  ̂
rzut Jakiego* nacjonaliatyStS* 
go, że Polacy kresowi w e lt j^  
niepodległości, odrzekł, żs*n>l>̂ t 
myśl postawili krzyż*.Nit 
we wrześnlutego 1913/, i JJS JN  
człowieka, który by ttk • ^  
myślał, szczególnie m it*?? *  
kami*. Wszak już od 1908<pIJĴ  
kampanii neo-slowltńekty 
warszawska nas, k fss^ JP^  
laków, codziennie puszcz 
z rozczulającą |adnomy||n!j>  
■No, tak, tak,
taki* rzeczy głośno miwlft 7 J*  
obecnych endeków 
przewalił. Łopactfekl zo tuT J1' 
klem Izby Wyiazej t ł do . T *  

.1917 r., nlo tam nla zrobł, I nu* 
bllby także Wańkowicz, bo 
ohwlla przeszła. Bywaj, 
kłady mąż polityczny muil ty 
—  siedzieć pod komodą'.

Inauguracja teatru: 
"bałwan ten Milewski*,'

Inauguracja Teatru na Połmu*. 
odbyła się 12-15 październik,̂ , 
Hipolit Korwln-Młłewtkł postawi 
pokazać się na tej uroczyiWd, r. 
par? dni przedtem specjalni, opufc, 
Wilno (udał się do Łazdun), tle..

"... Ale pani Wementyhatynkl*. 
wieżowa, która daleko więcej niU 
sam wzięła do serca 'kombłrfecft 
panów towarzyszy firmowych, ko­
niecznie wymagała, abym powód 
na ten dzień, bo postanowi* uizą- 
dzić mi mścicielską apoteozę, która 
miała polegać na tym, ze naprzeciw 
parterowej loży moich zwycięzców! 
potępicie!! miałem w wielkiej loży 
proscenionej na przsdzis parado­
wać obok pani Klimy jako rćwny znlą 
twórca nowej polskiej placówki 

Podczas pierwszej przsrwy I dn> 
giego aktu obszedłem wszystkie kąty 
widowni, aby się przekonać, o iieslę 
sprawdziły moje obawy. Klapę nsd 
klapami 11 Już bez mojej wiedzy urzą­
dzono jeszcze (czy z wymyilu 
twórców planu, czy ich następcy, nis 
wiem) w lożach i galeriach głuche 
betonowe poręcze, do wyeokołd 
pachw iny średniego wzroitu 
mężczyzny, mają one od 64—70ot 
tak, że w lożach wystaje cały bW 
siedzących na przedzie part, a w 
wyższych galeriach panuje dla b* 
pieczeństwa mniej więcej o 40 ot 
nad poręczą żelazny pręt, który wido­
ku nie hamuje. Tu w lożach Iw 
pierwszym rzędzie galerji wytypo­
wały nad poręczą tylko głowy siedzą­
cych z przodu pań, a tylne rzędy, * 
parteru niewidzialne, eame ńla wjj 
działy nawet głów grających, 
zwykle blisko rampy, aitorów. Ni 
p ierw szej galerii przyszło w 
usłyszeć, jak pewien jeflomoec. 
tyłem do mnie zwrócony, głośnopO' 
wiedział dosłownie: "Ależ to baMf* 

laścłćten Milewski, żeby zaprzepi 
takie pieniądze w ten teatr I dać tm  
widownię bez widoku*.

Połknąłem pokornie, bozaswt 
nie*.

(Cdn|
Opracowała Ałwlda ROLSKA

W R A C A J Ą C  D O  T E M A T U

"Na bazarze zrobiło się ciasno"
Tak była zatytułowana nasza sąsiedztwie prowadzi aię 

publikacja, zamieszczona w gazecie 
z 19 marca br. Chodziło o bazar w 
Święcianach. Jest on usytuowany w 
dogodnym dla mieszkańców miej­
scu, w sąsiedztwie dzielnic mieszka­
niowych, w centrum miasta. A le 
coraz więcej pojawia się tych, którzy 
chcą handlować. Tłoczą się oni na 
ciasnej powierzchni, w antysanitar- 
nych warunkach.

Po dwóch dniach od ukazania się 
notatki w gazecie, z inicjatywy służb 
sa ni ta mo-higienicznych rejonu bazar 
zamknięto, przenosząc go za miasto.
Jak wyjaśniły władze miejscowe nasze­
mu korespondentowi, Środek ten jest 
tymczasowy. Chodzi O to, że warunki 
do handlu naprawdę są tu okropne. W

s ą s ie d z tw ie  p iu w a u u  —i  - m m

dowlane. Brakuje miejsca 
niem. Nie ma pomieszczenia dl* F^ u 
stawicieli służby wctcryn*01| '^ ,cj| 
jeszcze w niektórych- 
republiki ustalono przyp*“ ||k  
dąży mięsa zakażonegowło^W* 
mi niebezpiecznymi choroba® ■ ,

liM S Hto tymczasowo. W 
zamierza się wszystko dopro'*'* 
porządku, rozszerzyć plflC’ 
wilony, urządzić miejłcedla 
terynaryjnej, ogrodzić |  
my nadzieję, że prace te 
zbyt długo i ludzie będą tu pa­
lować, spotykać aię w nonna

N. NIE**1W
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-Leon Witkiewicz

— Polacy cenią nade wszystko wolność i, chociaż 
taś to już trąci anachronizmem, zwykli walczyć o 
naszą i waszą wolność. To hasło powinno nam —  
Litwinom i Polakom— przyświecać w układaniu sto­
sunków— zakończyłem swoje przemówienie.

Śniadanie było skończone. Powróciliśmy do sali 
■WUotdowej". Tam przy kominku ciągle buchającym 
ogniem i przed wizerunkiem Wielkiego Księcia W i­
tolda zasiedliśmy na dębowych ławach. Służba 
wniosła czarną kawę i podała na nowo karafki krup­
ników. Dopiero teraz, po blisko trzech godzinach 
uporczywego milczenia, rozwiązały się języki wszyst­
kich obecnych bez wyjątku. Nastrój całego zebrania 

się zmienił —  wszyscy Litwini wyraźnie się od­
prężyli. Nie poruszano już więcej trudnych prob­
lemów politycznych. Rozmowa stała się bardzo 
ogólna, taka jak w każdym żołnierskim gronie. Po­
czułem się dużo lepiej w tej zmienionej atmosferze. 
Wypytywano mnie teraz o różne sprawy z naszego 
wojskowego i codziennego żyda w Polsce. W  bardzo 
pnjjemnej —  przy końcu śniadania —  atmosferze 
prcesiedzieliśmy do godziny prawie 4 po południu. 
Nie bardzo wiedziałem, czy będzie zgodne z proto­
kołem na Litwie, jeśli pierwszy pożegnam generała 
Rałtikisa. Powiedziałem więc generałowi Cemiuso- 
«i,że właściwie muszę już iść, gdyż mam zajęcie, a nie 
wiem, czy nie zepsuję tym tak miłego zebrania. Gen. 
Cemius spojrzał na zegarek i z dobrze udanym prze­
rażeniem zawołał:

— To już tak późno, wszystkim nam już dawno 
oas powrócić do pracy!

Opowiadano mi później, że rozmowa między ge­
nerałem Raśtikisem a mną w czasie tego śniadania 
tyk szeroko komentowana w Kownie. Moi informa- 
torzy powtarzali mi prawie słowo w słowo to, co do 
®nie mówił gen. RaStikis, i to, co mu odpowiadałem. 
Naturalnie, jak zawsze w podobnych wypadkach 

wiele rzeczy było dodanych lub przeinaczo- 
tych, szczególnie sprawa Wilna. Kuzyn mój w Kow- 

c> doktor medycyny Gedwilto, mówił ml, gdy go 
Zwiedziłem, że się dobrze przedstawiłem generalicji 
litewskiej i że z dużym uznaniem wyrażali się o moich 
*!™kachwyjścia z trudnego położenia.

Poselstwo polskie znalazło lokal i wyprowadziło 
nareszcie z hotelu Metropol, gdzie przymusowo 

re9<towało bez mała dwa miesiące. Nowy lokal po- 
“ Istwa stanowią dwa połączone ze sobą prywatne 
““Czkania w jednym z nowoczesnych domów miesz- 
™*>ych w pobliżu Laisvćs A le i W  jednym mieszka- 
u są biura posła Charwata oraz jeden pokój jako 

attache wojskowego. W  drugim mieszkaniu, 
E r"~ °nym naprzeciwko, pracują radca Maciej 
S g .  jednocześnie jako konsul R P  w Kownie i 
7j*»e poselstwa, oraz pan Sławomir Dziarczykow- 
r&tTł szy£rant * attache handlowy, tamże mieści się 
™*j|» składu poselstwa: pan Kowal, kierownik kan- 
gjilpj oraz panie*. 'Sadowska, Trochimowska i Je* 

**• Nieokreślone stanowisko w poselstwie zajmo- 
lj. P®n Stanisław W estfat, wybitny znawca 

języka, zdaje się, że był on przydzielony 
jPJnie do studiowania prasy. 

n j*<inisterstwo Spraw Zagranicznych przysłało 
tgl̂ ^wnież zupełnie przyzwoite umeblowanie dla 
tg JS  Poselstwa i wreszcie po dwóch miesiącach jes- 

jako tako urządzeni.

Litewskie M uzeum Wojska 
w Kownie

W nDuju-JP°czątku czerwca prosiłem pułkownika 
ułatwił ml zwędzenie Muzeum Woj- 

Po^jJ^^nie. Pułkownik Dulksnys ociągał się z od- 
a*c po kilku dniach zawiadomił mnie, że 

tlą Jr** Muzeum, generał doktor Nagevićius, czeka 
każdego dnia i że chętnie oprowadzi mnie
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osobiście. Umówiłem się na godzinę 10 rano 14 
czerwca.

O Muzeum Wojska w Kownie wiedziałem już, że 
jest to główna centrala antypolskiej propagandy i ten­
dencyjnie gromadzonych pamiątek z przeszłości pols­
ko-litewskiej z wyraźnym celem wykazania wrogiego 
stosunku Polski do Utwy. Mógłbym zwiedzić Mu­
zeum Wojska sam, bez najmniejszych trudności i bez 
zawiadamiania o tym Sztabu Generalnego, wolałem 
jednakże postawić sprawę jasno. O dyrektorze mu­
zeum wiedziałem, że jest jednym z najbardziej czyn­
nych członków Związku Wyzwolenia Wilna, dla Pols­
ki wyraźnie nieprzychylny, jeśli nie wrogi. Celem 
moim w wizytowaniu muzeum oficjalnie, po 
zgłoszeniu w sztabie, było przede wszystkim zaakcen­
towanie, że nie widzę powodów do bojkotowania 
przez Polaków Muzeum Wojska, oraz wpisanie się do 
księgi pamiątkowej z silną deklaracją, podkreślając 
przyjazne stanowisko Wojska Polskiego w stosunku 
do nowej Litwy.

Jednakże dla zademonstrowania, że nie wszystko 
to, co jest tam wystawione, może aprobować oficer 
polski, udałem się do muzeum w cywilnym ubraniu, 
a nie w mundurze... Dotknąłem tym, zdaje się, gene­
rała NageviCiusa, który oczekiwał mnie w swoim ga­
binecie, ubrany w pełni gali generalskiego munduru i 
był najwidoczniej nieprzyjemnie zaskoczony moim 
granatowym ubraniem. Nie tając swego niezadowo­
lenia, dał temu wyraz w pierwszych nieomal zdaniach 
naszej rozmowy. Poruszając temat swoich podróży 
zagranicznych, powiedział zupełnie celowo:

— Na stanowiska odpowiedzialne 1 trudne w dyp­
lomacji wojskowej powinni być wysyłani ludzie spec­
jalnie przygotowani, a w szczególności dobrze obyci z 
zagranicą. Wielkim błędem byłoby wyznaczanie na 
odpowiedzialne stanowiska attachćś wojskowych, na 
przykład, młodych dowódców pułków, wziętych 
wprost z linii.

Rozmowa toczyła się po rosyjsku. Sedno tej sen­
tencji generała Nagevićiusa leżało w tym, że po mojej 
nominacji do Kowna na attachewojskowego, Polska 
Agencja Telegraficzna podała mój życiorys (bardzo 
króciutki), za moją zresztą zgodą, w którym z prze­
biegu mojej służby wojskowej podane było tylko: 
dowódca pułku kawalerii i poprzednio wykładowca w 
Wyższej Szkole Wojennej w Warszawie, a o ostatnim 
okresie mojej trzyletniej pracy, jako I  oficera sztabu 
Inspektoratu gen. Berbeckiego w GISZ-u nie było 
wzmianki. Dla litewskiej opinii publicznej, a zresztą 
także i polskiej, przybyłem więc na swoje stanowisko 
na Litwę wprost z jakiegoś małego kawaleryjskiego 
garnizonu w Polsce. Gen. Nagevićius bardzo chytrze 
l sprytnie to powiedział, bo nie mogłem przyjąć jego 
słów do siebie, jako że litewski Sztab Generalny 
właśnie ogłosił, iż pierwszym attactić wojskowym 
Litwy w Warszawie będzie pułkownik ValiuŚs, obec­
ny dowódca 1 pułku huzarów im. księcia Janusza 
Radziwiłła —  ten sam, co tak zjadał mnie wzrokiem 
na powitalnym śniadaniu.

litewskie Muzeum Wojska jest jednym z najbar­
dziej okazałych gmachów w Kownie. Budynek składa 
się z trzech części złączonych w jedną całość, stano­
wiących razem piękną kompozycję architektoniczną. 
Część środkowa mieści właściwe Muzeum Wojska. 
Sktzydło lewe stanowi rodzaj mauzoleum z wieżą 
zegarową, z której co godzinę słychać melodie litew­
skich pieśni patriotycznych i wybijane są godziny, 
półgodziny oraz kwadranse. Słychać je było prawie w 
całym Kownie. Na obszernym skwerze przed gma­
chem muzeum stoją dwa pomniki: pomnik dla ucz­
czenia wolności Utwy i "Dzwon Wolności*; ten ostat­
ni jest darem Litwinów amerykańskich. Pomnik 
Wolności Litwy to wyniosła prostokątna wieża z sym­
boliczną figurą skrzydlatej Nike, odlaną w brązie i 
umieszczoną na szczycie wieży. W  pobliżu wieży 
dzwonów znajduje się Grób Nieznanego Żołnierza, 
zbudowany z szarych, zwykłych polnych kamieni, zeb­
ranych na polach wszystkich gmin wiejskich obecnej 
Litwy. Grób Nieznanego Żołnierza otoczony liczny­
mi krzyżami i kapliczkami z figurami świętych 
Kościoła katolickiego tak bardzo charakterystycz­
nych dla krajobrazu litewskiego. Na wyniosłej wieży 
zegarowej Muzeum Wojska stale pełni służbę war­
townik w mundurze weteranów wojska litewskiego. 
Ze szczytu powiewa dumnie sztandar nowej Litwy: 
żółto-zielono-czerwony.

Codziennie o godzinie 6 po południu, na dzle-1 
dzlńcu przed muzeum odbywa się uroczystość opusz-j 
czenia sztandaru państwowego. Ceremoniał ten jest 
bardzo uroczysty i wywiera na obecnych duże 
wrażenie. W  czasie tej codziennej uroczystości zbiera 
się zawsze duża grupa publiczności. Parokrotnie cho­
dziłem tam, aby przypatrzeć się tej codziennej patrio­
tycznej manifestacji Litwinów, widziałem liczne wy­
cieczki ludności wiejskiej z całej Utwy, a nawet z 
Wilna 1 ze Święcian, i bardzo liczne wycieczki szkolne, 
głównie z prowincji litewskiej. Utwini odnosili się z 
dużym patriotyzmem do tej uroczystości. Wszyscy jak 
na komendę odkrywali głowy na pierwsze dźwięki 
hymnu narodowego i stali w skupieniu. Nie wiem, kto 
był twórcą pomysłu tej uroczystości, w każdym razie 
przysłużył się on dobrze sprawie utrwalenia poczucia 
w narodzie litewskim, że jest nowa Litwa.

SPORT

(C dn.)

H A VELA N G E —  PO PA RTY
Na spotkaniu w Zurychu pro­

minentni działacze pięciu konty­
nentalnych federacji piłkarskich 
jednogłośnie poparli kandydaturę 
dotychczasowego (od roku 1974) 
przewodniczącego Międzynarodo­
wej Federacji Piłki Nożnej Brazylij- 
czyka J. Havclange w wyborach na 
szóstą i dla niego ostatnią kadencję. 
Wybory szefa F IFA  odbędą się 16 
czerwca br. w Chicago. 
Oświadczenie wydane po spotka­
niu głosi m. in.: "Prezesi pięciu kon­
tynentalnych federacji zdecydowali 
się poprzeć J. Havetange".

Przed spotkaniem w Szwajcarii 
spekulowano, że U E FA , zag­
rożona utratą wpływów w świato­
wym futbolu i przewagi w samych 
finałach mistrzostw świata przez 
zwiększenie od roku 1982 liczby fi­
nalistów spoza Europy, przeciwsta­
wi Havetange swego kandydata, na 
którego wymieniano sekretarza ge­
neralnego F IFA  S. Blattera' albo 
przewodniczącego U EFA  L. Jo- 
hanssona.

MEDALE NA DOPINGU
Prasa niemiecka wyciąga na 

światło dzienne coraz to nowe 
fakty, dotyczące stosowania przez 
sportowców byłej NRD  niedozwo­
lonych środków. Ostatnio na tej 
"czarnej liście" znalazła się też 
sześciokrotna złota medalistka 
olimpijska z Seulu znana przed laty 
pływaczka K. Otto.

Jak wyszła na jaw, przed mis­
trzostwami Europy w Bonn w roku 
1989 K. Otto, D. Hunger, D. Hase 
i H . Friedrich zostały poddane tes­
tom antydopingowym, a te wyka-

zaly w ich organizmach poziom tes­
tosteronu trzykrotnie większy od 
przewidzianych norm. Wiadomość 
jednak została zachowana w tajem­
nicy, a cztery pływaczki wzięły 
udział w mistrzostwach, w których 
łącznie zdobyły 10 medali, w tym 7 
złotych.

POLSKA — DUETEM
Europejska Unia Piłki Nożnej 

(U EFA ) ogłosiła klubowy ranking, 
ustalany na podstawie wyników w 
pięciu ostatnich sezonach. Polska 
znalazła się w nim na 19 miejscu, co 
uprawnia do wystawienia dwóch 
drużyn w najbliższych rozgrywkach 
Pucharu U E FA

W  rankingu zdecydowanie pro­
wadzą Włochy, a kolejne dwie loka­
ty zajmują Francja i Niemcy. Zgod­
nie z regulaminem trzy kraje, jakie 
przodują na liście, będą mogły wy­
typować po 4 drużyny do Pucharu 
U E F A  Hiszpania, Belgia, Rosją, 
Portugalia i Holandia za miejsca 
4-8 wystawią po 3 kluby. Zajęcie 
lokaty w gronie krajów na pozyc­
jach 9-21 pozwala na zgłoszenie 
dwóch zespołów. Federacje, sklasy­
fikowane ńa pozycjach 22-36, mają 
zgodę na grę po jednej klubowej 
drażynie.

Jak już informowaliśmy, Litwę 
w Pucharze U EFA  będzie repre­
zentował mistrz kraju, który się 
znalazł poza burtą najlepszych 16 
drużyn w Udze Mistrzów. Dodat­
kowych miejsc nadniemeński fut­
bol nie otrzymał, gdyż w europej­
skiej klubowej hierarchii ostatnimi 
laty zanotował zbyt mierne wyniki. 
Podobny los spotkał też drużyny z 
Albanii, Armenii, Azerbejdżanu,

. Białorusi, Chorwacji, Estonii, 
Gruzji, Łolwy i Macedonii

Nowy numer "Spotkań"
Ukazał się nowy, wielkanocny, 

numer gazety parafii Św. Ducha 
"Spotkania". A  w nim życzenia pro­
boszcza,' powinszowania i 
błogosławieństwo Wielkanocne or­
dynariusza Grodzieńskiego J.E . ks. 
biskupa Aleksandra Kaszkiewicza. 
Ciekawy jest artykuł redaktora Ta­
deusza Jasińskiego pt. "Pogański 
przełom",, poruszający problem 
zagrożeń płynących z "postępowê  
go Zachodu", a mianowicie z faktu 
zalegalizowania eutanazji, podjęcia 
przez Parlament Europy uchwały o 
dopuszczalności małżeństw 
męsko-męskich i o prawie homo­
seksualistów do adopcji dzieci.

Godny uwagi jest artykuł pt. 
"Pokochaj... siebie!" Są to roz­
ważania osobiste o ... miłości 
własnej. Autor pisze: "Muszę, wi­
dząc nawet swe niedociągnięcia, 
grzechy, ułomności, zdrady, za­
niedbania, muszę przyjąć, że 
zasługuję mimo to na życzliwość i 
miłość. Dlaczego?

—  Pan Bóg mnie kocha. Kocha 
takiego, jakim jestem. Nie takiego, 
jaki będę za ileś tam lat, gdy- się 
poprawię. Kocha dziś, kochał już z 
wyprzedzeniem, zanim mnie nie 
było jeszcze na świećie..."

O roli kobiety i mężczyzny w

kościele mówi przedruk fragmentu 
wypowiedzi pióra O. Jacka Salija z 
ostatniego numeru "W  drodze". 
Warto zacytować ten fragment: 
"Osoba Maryi, Matki Bożej, dos­
tarcza wytycznej, jeśli chcemy w 
sposób odpowiedzialny mówić o 
miejscu kobiet w kościele. Matka 
Boża nie należała do grona Apos­
tołów, ani nie odprawiała Eucha­
rystii, a przecież w świętości prze­
wyższała wszystkich Apostołów. 
Ta, która w ogóle nie uczestniczyła 
w hierarchii święceń, osiągnęła naj­
wyższe szczyty w hierarchii świę­
tości...

Warty uwagi jest także artykuł 
pewnej kobiety podpisującej się 
inicjałami A.M. S.N. pt. "Idąc na 
spotkanie trudnych sytuacji", 
mówiący o zawikłanej sytuacji w 
swym życiu, o tym, że każde dziec­
ko, jak się narodzi, staje się ra­
dością, nawet to, którego się nie 
chciało. Poza tym stałe rubryki "Z 
życia parafii", "Z życia Kościoła" i 
"Małe spotkania" dla dzieci.

Gazetę "Spotkania" można - 
kupić w kiosku parafialnym  
kościoła Św. Ducha przy ul. Domi- 
nikonu 8.

Jan  LEWICKI

Lekarz pogotowia ratunkowego ze 
współczuciem zwraca się do pacjenta:

— To was spod autobusu wyciąg­
nięto?

— Nie— słabym głosem odpowia­
da pacjent— z autobusu.

Przemysłowiec opowiada kolegom 
o .pobycie w Paryżu.

- — Wyobraźcie sobie, idę wie­
czorem do hotelowego baru i spoty­
kam piękną paryżankę. Uśmiecham 
się. Ona też i rysuje na serwetce pu­
char. Zrozumiałem, zamówiłem 
szampana. Ona rysuje kieliszek.'Za­
mawiam koniak. Wypiliśmy. Ona 
uśmiecha się i rysuje, wiecie co — 
łóżko!

— No i co?!
— Jak to co? Skąd ona mogła wie­

dzieć, że produkuję meble!

— Szanowny doktorze! Przy­
szedłem po poradę. Nie piję, nie 
palę, nie flirtuję. Czy długo będę 
żyć?

— A po co?
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SPRZED A JEM Y
KU PU JEM Y 1 SPRZED A JEM Y
walutę, codziennie od godz. 9

A K U M U L A T O R Y do 20.
3ST-155, -215; 6ST-80, -75, -90, -182 Vllnlua, Vrublevakio 2, obok pl.

Gwarancja 18 miesięcy. Katedralnego, tel. 22-70-17.
Vllnlua, 62-58-82,61 -88-47, 9-17 godz. (Zam. 319)

(Zam . 322)
DROGO SKU PU JEM Y
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UWAGA 
rolnicy i inni 

pracownicy rolnictwa!
Wileńska zamknięta spółka akcyjna ”VILN1AUS ME- 

LIORACUA" z siedzibą w Saiininkal świadczy rolnikom 
następujące usługi:

1. Naprawa i regulacja pomp paliwowych (z wyjątkiem 
jednonurnikowych);

2. Naprawa i regulacja wtryskiwaczy;
3. Sprawdzanie pomp olejowych NS-10; NS-36; NS-48; 

NS-50;
4. Szlifowanie wałów korbowych traktorów i samo­

chodów (z wyjątkiem osobowych);
5. Prace tokarskie, frezarskle 1 wiertarskie;
6. Różne prace kowalskie i ślusarskie;
7. Prace spawalnicze na miejscu lub z wyjazdem w teren;
8. Naprawa silników D-50, SMD-14, D-240;
9. Orka, talerzowanie, niwelowanie gleby;
10. Różne roboty z użyciem koparek i transportu samo­

chodowego. Przewóz ładunków o wielkich rozmiarach.
Ceny usług niższe od państwowych, zgodnie z umową.
W sprawie usług należy zwracać się pod adresem: ZSA 

"Vilnlaus melloracija*, Darżello S, Saiininkal, naczelnik wy­
działu zarządzania produkcją, rejon wileński (tel. 568-599, 
568-112) albo główny mechanik (tel. 568-141).

Prosimy telefonować, przyjeżdżać, Jesteśmy do usług 
Państwa, będą Państwo zadowoleni!

Dyrektor ZSA *Vilnlaus melloracija* V. Ramanauskas 
(Zam . 351)

złoto, platynę.
Vilnius, ul. śopeno 5-19, tel. 26- 

08-07, 46-40-90; ul. Savanorit{ 36- 
70, tel. 23-42-00.

(Zam . 323)

SPR Z ED A JE  S IĘ  
tanią I modną dżinsową odzież. 
Vllnius, te l. 35-51-36.
Kaunas, tel. 22-51-57 w godz. 

9—19.
(Zam . 335)

K U PU JĘ  
stare antyczne rzeczy, obrazy, 

zegary, meble.
Viln ius, te l. 41-42-11. Pisać: 

A.D.1690; Viinius 2010.
(Zam . 342)

Stale, w dowolnych Ilościach 
SKUPU JEM Y 

CZEKI INWESTYCYJNE 
Zwracać się: Vilnius, Ugo- 

nlnós 6, tel. 22-10-24.
. (Zam . 349)

BiauuBiiiiuuuiiittuiiiinniiantiavttaBiiiiirounnuR8nun0iiflnnHnnttiiiiiinaiinituni!niiaiiiinii8itii0iiiiiinuntiuiittnnn0«Biiiiu!

EKRANY
UETUVA — „W ie lk i spacer" 

(Francja) o 11.30,20; „Gapa”  o 14,16, 
18.

Y ILN IU Ś  — „R a tu j n n le " 
(U SA , komedia) o 15.30, 17.30, 
19.30. Tydzień czeskich film ów 
dla dzieci. „K o c i książę”  —  o 
11.30; „Duch Freonu” —  o 13.30; 
8.IV  — Świąteczna impreza. Film  
„N ie  zm ien iłbym  T e resk i na 
ładną Inną dziewczynkę”  —• O 
12.30; 9,10.IV  — „K a łą ię  1 nocne 
wróżki" —  o 11.30; „N ie samie* 
n lłbym  Tereski na żadną Inną 
dziewczynę" — o 13.30. Film y w 
przekładzie na jęz. litewski.

W  holu kina — 7—10.IV — Kier­
masz towarów dla dzieci z Czech i wys­

tawa prac studentów od godz. 11.00 do 
1930.

H ELIO S — I sala — „NąjlepsI z 
nąjlepszych-II”  (U S A ) — O 10.30,
12.30, 14.30, 16.30, 20.30; „Nagie 
tango** —  o 18.30.

II sala — „Trzej muszkieterowie" 
—  (U SA ) — o 10,11.50,13.40,15.40, 
17.40,19.40; „W  pogoni za cleniem" 
{U SA ) — o 21.20.

PERGALŻ —  „Ti\Jemnlczy sad" 
(U SA ) — o 11.30,13.30,1530,17.30,
19.30.

AUŚRA — Jo h n y " (U SA ) —  o 
13; „Rodzina" (2 serie, Indie) —  o 
15.40; „Święto miłości" (Francja) — o 
10.30,14.10,18.10,19.40; 8— 10.IV— 
„Święto miłości" — o 10.30,12,13.30, 
17.20, 18.50, 20.20; „Rodzina" (2  
serie) — o 15.

SK U P U JEM Y  ZkOTO, PLA TYN Ę 
RO ZLICZAM Y S IĘ  QD RAZU! 

Pracujemy każdy dzień od gódz. 9 do 20. 
y/rubleuskio 2, kolo placu Katedralnego,

Vilmus, tel. 2 2  7 0  1 7

KALENDARIUM
*  Czwartek (7.IV) jest 97 dniem 

1994 r. Do końca roku 268 dni.
*  Znak Zodiaku — Baran.
*  imieniny: Donata, Rufina.
*  W schód S ło ń ca  —  6.37, 

zachód —  20.06. Długość dnia 13 
godz. 29 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 7 kwietnia zach­
murzenie, deszcz, w iatr północny, 
północno-wschodni. Temperatura w 
dzień 8— 10 stopni ciepła.

8 kwietnia krótkotrwałe opady. 
Temperatura w nocy 2 — 7, w dzień 4 
;— 9 stopni ciepła. 9 kwietnia prze­
ważnie bez opadów. Temperatura w 
nocy od —  1 do + 4, w dzień 7 — 12 
stopni ciepła.

Znad Wiliii
Radio 7334 / 103.8 FM

Radio „Znad W ilii”  codziennie pro­
ponuje następujące pozycje programu: 

— Serwis informacyjny: od 6.00 do
23.00 co godzinę.

— Radio-budzik: 6.05.
— Kalendarium historyczne: 7.15.
— Konkurs poranny: 7.30. -
—  Serwis BBC: 8.00,19.00,23.00.
—  Horoskop: 8.15,9.15.
—  Kursy walut: 9.30,10.30,11.30, 

1230.

— Przegląd praw: 9 4 j  4
— Godzina ro ty ,,i* ,j
—  Koncert zyacń: U  n!"}.«Ł
— Scrwil kulturalny:
—  Kuferek radli .Znw 

12.05. iS S

dego'

'a*
—  Program „Asirolo.!, 1 
o": 15.30 (wtorek Ic n ^ jS
—  Konkurs „3 x lak": m ?  
■ r Godzina litewska: IR £ uuuuiifl lUCWSKa; 18tt|
—  Dobranocka: 2Ó.3q7 

niedziela — konkurs dli 
szych).

— Wiadomości dla dzie*.  ̂
(sobota).

—  Konkurs wieczorny,
—  Muzyczna noc: 24,Óo^

D ział reklam y radli » 
W illi": 2056Yllnlus, al. U |m & M  
42-94-57. ' -^Ul

TELEWIZJA
CZWARTEK, 7 KWIETNIA 

LTY
8.05 — Program Snf. 8.35 — Wiado­

mości w jęz. niem. 9.05 — Wiadomości w 
jęz. franc. 9.25 — Wszystkiego najlepsze­
go. 9.40 — Na ferie szkolne. FUm dla 
dzieci .Nieznajka z naszego podwórza* 
(1). 18.00 — Wiadomości. 18.10 — No­
wości BBC. 18.40 — Wiadomości (ros.). 
18.50 — Dła dzieci. 19.05— Na światowy 
Dzień Zdrowia. 20.00 — Katolickie studio 
TV. 20.30 — Program sportowy. 21.00 — 
Panorama. 21.35 — Film .Ulubieńcy 
bogów* (2). 22.50 — Film dok. 23.35 — 
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TY
20.30 — Nowości bałtyckie. 20.45 — 

Film .Suddenly*.
TY POLONIA 

8.30— Panorama. 8.35 — Powitanie.
8.40 — Kwadrans na kawę. 9.00 — Mama 
i ja. 9.15 — Domowe przedszkole. 9.45 — 
.Przyjęcie na dziesięć osób plus trzy* — 
film fab. 18.00 — Teleexpress. 18.15 — 
Słoneczne studio — program dla dzieci: 
5-10-15.18.50 — Uroczysty koncert z Wa­
tykanu w Hołdzie ofiar Holocaustu. 22.00
— Panorama. 22.25 — Gość TV Polonia.
22.35 —  Teatr TV. Gabriela Zapolska: 
.Moralność pani Dułskiej*. 0.35 ■— Repor­
terzy przedstawiają. 1.00 — Panorama.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 7.30— Lekcja 

Jęz. ang. 7.33 — Wiadomości. 7.40 — 
Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport 8.30 — 
Muzyka. 8.35 — Serial .Santa Barbara*. 
9.25 — Lekcja jęz. ang. 9.30 — Filmy 
anim. 14.57 — Lekcja jęz. ang. 15.00 — 
Filmy anim. 18.00 — Muzyka. 17.00 — 
Bilard. 17.55 — W świecie sportu samo­
chodowego i motorowego. 18.25 — Pro­
gram z Poniewieża. 19.00— Wieści. 19.20
— Lekcja jęz. ang. 19.25— Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Serial .Santa Bar­
bara*. 20.25 — Witryna 20.35 — Wiado­
mości. 20,40 — Nowości CNN. 21.10 — 
Muzyka. 21.30 — Lekcja jęz. ang. 21.33— 
Wyczyn .Laisve* (3). 22.00 — Film .Jast­
rząb Hudson*. 23.40 — Lekcja jęz. ang.
23.45 — Muzyka. 24.00 — Film .Kobra*.

OSTAŃKINO
5.15— Gimnastyka. 5.30— Poranek

7.45 — Przegląd rynku niełuęhomośęi.
8.00 — Dziennik. 8.20 — W świecie zwie­
rząt 9.00 — Do lat 16 i więcej. 9.40— Film 
.Rerich*. 10.50—• Ekspres prasowy. 11.00
— Dziennik. 11.20 — Film .Przez sześć 
dni padał śnieg*. 14.00— Dziennik. 14.25
— Przedsiębiorca. 15.05 — Jak odnieść 
sukces. 15.20— Muzograf. 15.40 — Film 
anim. .Przygody Tomka Savyera*. 16.10
— Do lat 16 i więcej. 16.50 — Technod- 
rom. 17.00 — Dziennik. 17.25 — Za kuli­
sami. 17.40— Dokumenty i losy. 17.50 — 
Pogoda. 17.55 — Koncert. 18.55 — Wyz­
nanie ostrożnego człowieka. 19.40 — 
Dobranocka. 19.55 — Reklama. 20.00 —

W yrazy szczerego współ­
czucia koleżance Czesławie JAN ­
K O W SK IE J z powodu zgonu 
ukochanej M am usi składa 
■zespół nauczycieli W ileńskiej 
Szkoły Średniej im. Adaniu M ic­
kiewicza

W yrazy szczerego współ­
czucia Wiktorowi JASIULEW I- 
CZOW I z powodu śmierci Ojca 
Składa zespół Mejszagolsklcj 
Szkoły Średniej w rejonie wi­
leńskim

Dziennik. 20.35— Pogoda. 20 «  
ria .Milion*. 21.15 — Film .ChrtTfî  
Hn* (4). 21.45 -  Ekspres 
— Film .Kuba RomnwMSpaBfffił 
Dziennik.

PIĄTEK 8 KWIETNIĄ
LTY

8.05 — Program Irif. 8.35-Wki. 
mości w jęz. niem. 9.00 — 
jęz- franc. 9.25 — Program dUfeS* 
jęz. ang. 9.45 — Na ferie szkołnTft! 
.Nieznajka z naszego podwórza'«
18.00 — Wiadomości 18.10 —
BBC. 18.40—Wiadomośd(r<*.).i5«r 
Dla dzieci. 19.00 — Uroczysta akaw  
koncert z sali Filharmonii NttodoMh 
okazji 125 rocznicy urodzin nestor*^ 
Id litewskiej J. Naujali&a. 20.05 — Abx» 
rodzinny. 20.30 — Reportaż 8. P****- 
kęsa. 21.00 — Panorama. 21.35 _  Cl 
koncertu z Filharmonii. 22.30 — Nocn, 
program psych.-publ. 23,15 — w yj 
mości wieczorne. 23.35 — C d. nocnm 
programu. 0.15 — Mecz LUC

BAŁTYCKA TV 
18.00 — Mistrzostwa LUC .Ofimpa’

— .Lavera*. 19.30— Problemy, pogięty 
perspektywy. 20.00 — Na ekranie Gharib 
Chaplin! 20.30 — Nowości bakyćlóe.
20.45 — Film .Mały sklepik z okrop­
nościami".

TV POLONIA
8.30 — Panorama. 8.35—PoMfcnt

8.40 — Uszyj to sama. 9.00 — Mamlą 
9.15 — Domowe przedszkole. 9.45 - 
.Misja* (5) — serial TYP. 17.00—Ojójł 
na-‘polszczyzna. 17.15 — Ze skarbnicy 
folkloru. 17.30 — Wspólnota w kukła
22.00 — Panorama. 22.25 — Goić IV 
Polonia. 22.35 — .Życie na gorąco* (5|- 
seriał TVP. 0.05 — Program pubt

TKLE-3 I  
7.00— Nowości CNN. 730-Utaji 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomotó. 7.40 - 
Muzyka 8.00 — Aerobic I sport 6.30- 
Muzyka 10.00 — Serial TV ,0/żum* *  
teka* (26). 10.30— Lekcja jęz ang. 10-35
— Muzyka. 14.57 — Lekcja jęz ang. 15.®
— Filmy anim. 16.00— Muzyka. 1&S0- 
Film .Wyzwoliciele* (2). 17.45—Muzyka.
18.15— Program słonecznej krainy. 18.30
— Serial .Dyżurna apteka* (26). 19.00— 
Wieści. 19.20 — Lekcja jęz ang 19Ż5- 
Ze wszystkimi szczegółami 19.35 — Pw 
zeniuje K-2 21.05—Wiadomofci 21.10- 
Nowości CNN 21.30 — Lekcja j|Z « J

i 21.33 — Serial .Ludzie wygłupisją f̂’ J
22.00 — Film .Noc i miasto*. ̂ ^777 
cja jęz. ang. 24.00—Film .Koszmar FWW 
umarł*.

OSTANKINO 
5.15 — Gimnastyka 5.30—

7.45 — Film anim. 8.00 -  Dziew*
— FHm .Król Drozdobrody*. 
boi. 10.50 — Ekspres prasowy. U 
Dziennik. 11.20 — Pod znałMJjJT;
14.00 -  Dziennik. 14.25- P W f lJ 
ca 15.05 — Biznes. 15.20 — W"* 
Drozdobrody*. 16.50- Abecadło 
ciarza 17.00 — Dziennik. , 
wości kulturalne. 17,10 — 
prawo. 18.10 — Pogoda IŁlp 
droga jest wspólna 1845—W * .
19.40 — Dobranocka 20.00 —
20.35 -  Pogoda. 20.45— 
Rozpruwacz* (2). 22.35 —* 
godnia 22.55 — Ekspres Pfâ 5 5fl ̂

Dziennik. .23.10 — Koncert.
Program.
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w dniach p r a c y * ^


